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l~ńskie nadal o następujący komunikat mi- Franco: Wojska rządowe poniosły wczoraj 
nisterstwa obrony: Ka fronci~ Ebro walka wiel ką klęskę na odcinku Ebro, adzie za­
w Sierra Panclols trwa nadal. Na froncie jęliśmy szereg pozycyj. Straty ~eprzyja­
Levantu odparliśmy ataki nieprzyjacielskie. cielskie sięgają kilku tysięcy. Na fr'.Jncie 

Y n Na froncie Estremac!my wojska powstań- Walencji, na odcinku Salada, zaję l iśmy Pe­
, • cz~ usiłowały napróżno atakować dwukro- na Juliana i Lomarecloncla, przekroczyliś-

1 tnie stanowiska nasze na zachód od rzeki my też wąwóz Resinero. \Vojska rządowe 
pobytu nie zajdą żadne niespodzianki. A I Zt~ja .. N~ froncie An_claluzji wojska repu- pozostawiły tam przeszło 300 zabitych. -
później? Na ten temat można snuć tylko I ?likansk1_e zajęły tlw1e po~ycje. na północ Na odcinku Cabeza del Buey odparliśmy 
domysly. Opinia angielska pragnie wie- 1 południe od. szc~y.tu Con.i~1ro 1 zajęły na wszystkie ataki nieprzyjacielskie na Zarza 

I Lon twierdzą zgodnie Paryż 
PARYŻ, 20.8. - Prasa francuska zgo­

dnie podkreśla znaczenie serdecznego przy 
jęcia zgotowanego przez armię niemiecką 
francuskiej oficjalnŁj misji lotniczej któi"a 
z generałem Vuillemin bawi obecnie w 
Niemczech. Generał Vuillemin odwiedza 
lotniska niemieckie i fabryki lotnicze. Dla 
niego organizowane są licznie popisy bojo-

Kanclerz Hitler na manewrach 

vve armii niemieckiej. Poza tym gen. Vuil­
lemin weźmie udział w części obecnych ma 
newrów . Koła fachowe francuskie uważa­
ją. że wobec tego nie może być mowy o 
tym, aby Niemcy chciały w obecnej chw1li 
wszcząć wojnę : chodzi im raczej o zade­
monstrowanie przed francuskim generałei11 
swych os i ągnięć w dziedzinie uzbrojer.i .! 
i wyćwiczeni.a, aby w ten sposób pośrednio 
zaimponować światu swoją potęgą i uzy­
skać od Anglii ustępstwa w Czechosło­
wacji. 

ANGLIA SPOKOJNA. 
LONDYN, 20. 8. - Sprawę, która bez 

pośrednio interesuje Angl ię w chwili obe 
cnej, są dalsze losy misji lorda Runcima­
na w związku z sytuacj ą w Niemczech. 
Lord Runcirnan, jako bezstronny pośred­
nik przyzna niewątpliwie każdej stronie 
pewną dozę słuszności, ale jasne jest, że 
jego opinia nie rozwiąże problemu sudec 
kiego. 

~Wydaje się wątpliwe, czy formuła lor 
da Runcimana, choćby najbardziej sympa­
tyzująca z aspiracjami narodowymi Niem 
ców Sudeckich, zaspokoi ich żądania. 
„New York Times" nazwał rolę jego „sie 
dzeniem na pokrywce kipiącego garnka". 
Ale premier Chamberlain na pewno nie na 
rażałby swego przyjaciela na niebezpie­
czeństwo eksplozji. 

Przypuszczać na l eży, że w czasie jego 

Pożar włoskiej 1rzedzalnt 
. . . . . MEDIOLAN, 20. 8. - W prn;dzalni 

Kr1~c1crz Httłer na wielkich manewrach nte ba,ve ł n Fo at' s d · 1 hl · . . , y ss 1 w on no wy ) UC pozar, 
m1eck1ch. O.ook kanclerza gen. von Brau-1 który zniszczył połowę fabryki. Straty wy-

' chitsch. noszą przeszło 7 milionów lirów. 

So•ieiu zaproponowalg lindberehowi 
stanowisko doradcy lotniczego. 

Trup. garobka il~ torze. 
- Z OD Ąl&Ołll~ WIEl•IAICA• __ 

ŁóD.t, 20. 8. - Na tQrze · kolejowym ubraniu przejechanego, że był to 18-letni 
pomiędzy Kolumną a Łaskiem znaleziono Kowalczyk Stanisław,· mieszkaniec wsi 
zwłoki młodego mężczyzny, zmasakrowane Czostków A, gminy Buczek. 
przez pociąg osobo.wy ldolżający z Łodzi- Kowalczyk popełnił samobójstwo. W 
Kaliskiej do Sieradza. kieszeni ·jego ubraaia znaleziono kartkę, na 

Powiadomiono o wypadku policję, któ- której młody chłopiec napisał, że pozbawia 
ra wdrożyła do_choclzenie i ustal iła na pod- się życia wskutek zawodu miłosnego. Zwło 
stawie dokun1entów .. znajdującyc'f1 się w ki policja wydała rogzinie. 

"\._'. _ QOQ-

rzyć, że jeśli nawet dojdzie do pewnych cdc111ku Motril m1eiscowosc Calahond~. Capilla. 
„eksplozji" SALAMANKA, 20. 8. - Komu111kat 

nie rozpęta_i.ą one burzy nad Europą. 
Kanclerz Hitler - sądzi ona - nie 

będzie ryzykować wojny, w którą wpląta­
n~ byłaby również Anglia - przeciw 
Niemcom. Dlatego wielkie manewry Trze­
ciej Rzeszy nie wywołały tu niepokoju. 
Zareagowała na nic giełda berliliska, ale 
n:e londyliska. _ 

Kondolencja Henle ina 

• 
KANADA PllłOPOllUIE POLllCIĄ Zt'DOĄ 

os„edlenje sle w Nowej fon andil 
MONTREAL, 20.8. - Dziennik „Citi- cjalnie dla żydów z Polski, którzy są przy 

zen", wychqdzący w stolicy Kanady w Ot- zwyczajeni do ostrego klimatu. Zdaniem pi 
tawie, omawiając sprawę konferencji w sma, Nowa Funlandia potrzebuje ludzi 
Evian, twierdzi, że dobrym terenem dla przedsiębiorczych i takich, którzy pomo­
em_igracji żydów_ bylab_y Nowa Fu~landia, gliby w przyciągnięciu tam kapitałów. ży­
naist~rsza kolonia angielska. Zdaniem te- dzi mogliby z tej biednej dziś kolonii zro­
go pisma, byłby to teren nadający się spe- bić bogaty kraj. 

Powódź w Japonii -

HASCII, 20.8. - Przywódca partii nie' 
miecko-sudeckiej Konrad Henlein przeshil 
sło_wackiej partii ludowej depeszę kondolen 
cyJną w zwią·zku ze śmiercią ks. Hlinki, 
~'.~rażają~ w niej .hołd dla odw~g! ~ w.ielko 1 oo o domo· w po 
sc1 czlow1eka, ktory dla wolnosc1 1 rowno 
uprawnienia swego ludu walczył cale ży- · 

wo ą 
cie. I TOKIO, 20. 8. - Wskutelk ulewnych JO.OOO domów. Komu"i·kacja kolejowa po-

deszczów część miasta Kobe znalazła się między Kobe a Szimonoseki została przer­
po raz trzeci w ciągu ostatnich 6-ciu tygo- wana. 

Zatw~erdzonv wyrok śmierci dni, pod wodą. Zalanych jest przeszło 

POLICY W · IROllU UGOŚCill 
zatoac potski~llo okrctu szkołneeo. 

• I. J ;' '( ... ,,,, 

CASABLANKA, 20.8. Podczas ostatnie przedstawiciele mieJSt:vwyd1-• \\'taclz- woj• 
go postoju ORP. „Iskra" w Casablance, skowych i administracyjnych. 
miejscowa kolonia polska urządziła przyję Podczas przyjęcia, które odbyło się w 
~cie dla członków załogi polskiego okrętu. serdecznym nastroju wręczono O. R. P. 

Oprócz Polaków zamieszkałych w Ma „Iskrze" na ręce dowódcy okrętu - cenny 
rokko, w przyjęciu wzięli również udział upominek. „ 

W~ FAl.SZElłZ PlłZEliAZOW. 

. ua~tY~iDł ll[lł lWY l ll~li 
ar~sztowanu w wiosc~ pod Si~radz~m. 

~diat;" w sporze czesko-niemieckim lord Rufticiman (na lewo) - podczas 
w P."rku zamkow~m ksi~i~ Kińskiegą. · · . 

spaceru 

H'M&* 

500 turystów z Polski 
zwiedziło w dągu m 'esiąta Litwą 

RYGA, 20. 8. - Pismo lri:ewskie -n•'..:(­
kas" podaje, że w czasie od 15 lipca do 15 
sierpnia z Litwy do Polski wyjechało 600 
osób, z Poiski zaś do Litwy 500. 

D o l ar 5~28, 
Bank Polski notował dziś rano dolary 

po 5.28, funty szterlinr;i 25 .8~, franki 
szwajcarskie 121.25, franki francuskie 

1 14A5_ i lir,Y. \yłoskie po 22.60. --
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Sala grutownie odrestaurowana i mile chłodzona. Ogród uo dyspozycji naszych bywalców. 

ZDHZENl4 ł Wł'•ABMI. 
(-) Lord Runcima" ma zaproponować 

podział Czechosłowacji na kant-0ny, 
(-) Premier Daladier odbył wczoraj dłu ... 

ż.szą konferencję z szefem sztabu gł6Y iego 
gen. Oamełin w związku z manewrami nie­
mieeikimi. 

(-) .Włochy zapowiedziały utrzy~anie 
życzliwej neutrałnooci w. zatargu Niemiec z 
Czechosłowacją. 

I (-) Premier Hodża weźmie udział w po­
gr.zebie ks. Hlinki jako przedstawiciel .prezy-

1 denta Benesza. 

Koleiarl Hli~i WJflU[ODJ l ll[illl ~H~lBA URUKU HA ~~JAl~~WKA[U. ;;;i~~~~łł~~~{~~~;~~;~ 
po 1przetzte z edańlklml koleaami' zaiara u fitinaona uwa nadal. g!os~<l~ ~żl1~.J~~~i ~~~roł~~;~za~\~gfaż~P~= 

GDYNIA, 20 sierpnia. - Około go­
dziny 3-ej nad ranem służba kolejowa, pa 
trałując tor, znalazła na szynach męźczy~ 
mę w mundurze kolejarza polskiego z od 
cii;tymi nogami i be7;. lewej ręki. 

Kolejarz dawał słabe ozna.ki życia. 

Nieprzytomnego, skrwawionego kolefa 
rza przewieziono karetką pogotowia do 
szpitala SS. Miłosierdzia w Gdyni, gdzie 
us.talono, że jest to 29-letni Tadeusz Win 
nicki, adjunkt kolejowy z Torunia, bawią 
cy służbowo w Gdyni. W szpitalu doko­
nano amputacji nóg, które ledwo trzymały 
się tułowia. 

Winnicki, który na chwilę odzyskał 
przytomność, zeznał, że w Gdyni wsiadł 
do pociągu towarowego, by udać się do 
Sopot, gdzie mieszka jego wuj. Wsiadł 
do towarówki, gdyż w tym czasie nie by 
ło pociągu osobowego. Krótko po opu­
szcz~niu stacji w Gdyni, miał on posprze 
czać się na tle politycznym z; obsługą po 
ciągu, skład1'j~q ;.i~ z 

Niemców gdamkłch. 
Ci w przystępie złości wyrzucili go I 

pociągu, tak że upadł pod koła, które 
obcięły mu nogi. 

Rewelacyjne te zeznania postawiły 
na nogi po-lskie władze policyjno-sąaowe. 
Przybyła też specjalna komisja z toruń­
skiej dyrekdi kolejowej, by prowadzić do 
chodzenia. Na razie władze śledcze nie 
chcą ujawniać szczegółów. 

Wiadomo tylko, że odszukano jui ob­
sługę wspomnianego pociągu. Składała 
się ona z sześciu kolejarzy, z których pię 
ciu sprowadza-no do Gdyni. Wszyscy są 
obywatelami gdańskimi, Niemcami. 

Ponieważ nie przyznali się oni do za­
rzuconego im przestępstwa, zatrzymano 
ich w areszcie do czasu skonfrontowania I 

Winnickim, co nastąpi skoro tyłko chory 
odzyska pełną przytomność. 

Stan Winnickiego jest ciężki, jednak 
lekarze mają naazieję utrzymania go przy 
życiu. 

---o·ao---

WJnadek komendanta strażr 1aiarnei. 
••IP• l(ALlllOWSICI "A •••li W Gll'SI•. 

ŁóDź, dnia 20 sierpnia. - "iV/. zwi·ąz­
ku z wczorajszym wypadkiem komendan­
ta łódzkiej straży pożarnej insp. Adama 
Kalinowskiego w czasie pożaru fabryki 
Kaszuba przy ulicy Pomorskiej 69, dowia 
dujemy się, że poszkodowany insp. Kali­
nowski otrzymał dziś unieruchamiający o­
patrunek gipsowy J.ewej nogi, w której 
lekarz stwierdził pęknięcie kości po stro­
nie zewnętrzoeJ (naq kostką stopy). 

Wł.AMVWACZE GRASUJĄ. 

tóDż, qnia 20 sierpnia. - N{)cy ubie 
głej do mieszkania H. Brenera przy ułi­
cy Piotrkowskiej 19 t na pierwszym pię­
trze aostali się nieznani w1amywacze, 
któ{zy skradli ubrania, futra i szereg cen­
niejszych przedmiotów. 

Warto~ć skradzionych rzeczy nie zo-
5tała ściśle obliczona1 sięga jednak za.pew 
:le 13.umy f.000 zł , 

Powladomtone. • kradzieży władze Śled 
cze wdrożyły dochodzer1ie w kierunku uię 

LóDż, 20. 8. - Jak donosiliśmy, wybu.chł zatarg Iwanie szczegółowego cennika płac dla swetrzariy. 
pracowników Lódzkich Wąskotorowych Elektry cz. Prace komisji maj11 trwać tydzień. 
nych Kolei Dojazdowych z dyrekcjf na tle umowy 
sbiorowej. Pracowoi(:y 1:aż11dali unormowania sze· NOWY ZATARG. 
re gu spraw, m. i.: aprawy urlopów dla pracowników W tkalni Seidenberga (Wólczańska 19) wybuchł 

sterstwa Aprowizacji. 
(-) Piorun uderzył w znaJdujący się na 

wysokości 400 m. nad lotniskiem w Tęgo­
borzy koło Nowego Sącza szybowiec „Komar 
1129". Lotnik uratował sie spadochronem. 

(-) W majątku Wilkonice pod Skiernie 
wicami 37-łctni parobek Adam Balcerzak za­
strzel ił 20-łetni4 córkę swego pracodawcy 
.Jaąine Sałkerównę. 1która odrzuciła jego o­
sw1adczyny. Balcerzak wkradł się w nocy 
pr~ez okno do j~j pokoju i zastrzelił i4 we 
śnie PO czym zbiegł, 

łlałych i ,,świQtecwych", gratyfikar~yj zimowych, wy- groźny zatarg na tle niewypłacania zarobków robot· 
$ługi lat i płac na wydziale mechanicznym. niczych i niehonorowania stawek pła:. Robotnicy 

Podjęte rokowania nie dały żadne10 rezultatu. zwrócili się za pośrednictwem związku zawodowego 
W zwitzku 11 tym powstało wczorajsze ogólne zgro- dG Inspekcji Pracy, która podjęła już kroki inter. 
madzenie pracowników d<1jazdowych, które odbyło wencyjue. 
ai(i w lokalu zwięzkowym przy ul. P.O.W. 

Po złożeniu spr.awozdań z przebiegu dotychczaso STRAJK OKUPACYJNY U LANDAUA. 
wych rozmcn'f, W')'Wit..la "li\! nader g&ręca dyskusja, Wczoraj w firmie Landau pri:.y ul. Ogrodowej 9, 

(-) Ministerstw-o spraw wewnętrznych 
~arządziło zniżkę opłaty za paszporty na wy. 
1azd do ju.gosławii z ważnościa do dwóch 
miesięcy. Opłata za ta.kie pasz.porty wynosi 

w r~ultą:.ie której eebrani podjęli rezolucję. Wy- wybuchł strajk okupacyjny wśród robotników. 
nika s niej, że wobec niepowodzenia rokowań i nie- Powodem srajku jest niehonorowanie lJrzez lir­
ustępliwe1:0 dot11d stanowi~a dyrekcji w stosunku mę od pewnego czasu warunków pracy i zwolnienie 
do postulatów pracowniczych, prac<1wnicy tramwa. kilku robotników. 
jów dojazdowych żądają kategorycznej i ostatecznej Inspektorat Pracy został już poinformowany o 
odpowiedzi do dnia 24 hm., godz. 15. O ile w ter. u:zególach zatargu i w początku przyszłego tygo­
minie tym dyrektla odpowiedzi osta'l:ecmiej nie u- dnia ma rozpocząć odpowiednie kroki. 

40 złotych. · 
(-) 35-letni Abraham Bornsztain (6-go 

Sierpnia 33), z zawodu pośrednik, w czasie 
ipqbytu w Ka~ach, wywiódłszy w ustronne 
m1e1sce 7-letnia Nachę Rozental, zniewolił lą. 

dzieli, względnie ra11 jeszcze odrzud postulaty pra­
cownicze - rozpoczęty hęazie strajk. 

Technikę przeprowadztnfa strajku oraz jego for. 
mi; ustllłi - ~my!l ttpoważ.nień zebranych - za· 
rztd iwi1zku. 

STRAJK U EJTINGONA. 
Strajk robotnik.ów prz~dzalni i tkalni Ejtingona 

przy ul. Dowborczyków trwa w dalszym citgu. Ro. 
botnicy okupufo mury fabryczne, oczekując wyniku 
podj~tych prz~z strony i Inspekcję Pracy pertrakta· 
eyj. 
· Wcz11raj inspektor pracy H obwodu, inż. Fefer­
maut odb,,i jcdttestronDf konD:rencji; „ przedstawi­
delami firmy, kt-Ora :zwróciła się e 24-gotlzinnl! pro­
lon11at~ w wsdaniu swej decyzji w sprawe -zatargu. 

Inspekcja l'l'łley 1godziła ~ię, wobec: czego at1urn. 
wisk.a !inny oczekiwać ,nalezy dzits w godzina:h od 
U-1 w południe. 

UICARA.NA FAB RYK.ANTKA. 
Wc1oraj wymacrona była w- Inspekcji Prary 

l3 obwodu dwustronna konfąencja w sprawie li.. 
liwidacJi ar..ajku okup11cyjne1.o w fabryce Jerozolim­
ekiej przy ul. Pogonowskiego 3-ł, Jak donosiliśmy, 
atrajk wybuchł na znak protestu przeciwko decyzji 
właic~~ielld firmy, która zatz1Jdziła rozbiórkę i wy­
wóz urZ1Jdi.cń i maszyn. 

Jerozolimska nie 1Jrzybyła na konferencję, wobec 
czego została ukarana lł'sywnę w wyeokowi 50 zł, 
in~pektDr prncy uł wyzn11czył termin ponownych 
rozmów na poniedziałek 22 bm. 

O ile by fabrykantkQ i na tę koqfereneji; nie 
pt7rs~a. z\Jf tan~ sp~-owadr.011,a pnc;r; policję. 

KO.MISJA ROZJEMCZA DLA „SWETRZARZY". 

Sąd Okręgowy w Łodzi ukarał Bornszta1-
NOWY ZATARG U HAEBLERA. na 1-rocznym więzieniem. 

W fabryce Haebłcra .przy ulicv Dąbrow- ( --) Premier gen. Składkowski przed 
skiej wynukł nowy zatarg. Tym razem poszło przyiazdc_m c!o Łodzi. c_dbył inspekcję powia­
o delegatów robotniczych. Związek klasowy I tu turecloego, w gmm1e Goszczanów wójt i 
zamierzał zwołać na terenie fabryki zebranie S sołtysów zo~tana odznaczeni Krzyżem. 
robotnicze, celem dokonania wyboru delega- (-) Na ulicy 11 Listopada obok domu 
tów. Firma nie dopuściła do -tego, wobec 

1 

Nr. _175 walęsa.if>CY sie,Ples pogryzł przeież­
czego robotnicy samorzutnie odbyli w dwu dza.1ącego cykłtstę, nieznanego nazwiska. 
grupach zebranie. Wybrano dwu delegatów, Wdziału zd1:owotności publicznej wzywa go 
jednak firma uznała tylko jednego. do natychr111astowego zgłoszenia się do do-

Robotnicy powiadomili związek, .który zoru .s~mtarnego celem przeprowadzenia 
zwrócił sic do inspekcji pracy o zwołanie w sz~z.ep1en ochronnych, ponieważ pies był 
tet sprawie konferencji. Odbędzie się ona w wsc1ekły. 
dniu dzisiejszym pod prn~wodnictwem inspeik (-) Star_ost.a po":iatowy łódzki wyzna-
tora pracy inż. Hoffmanna. cz~ł na wym1emone niżej artykuły powsze­

CIEPŁO 
Stan pogody w t.odzi. 

drncgo użytku następujące ceny: chleb żytni 
I. kłg. 29 groszy, chleb żytni bochenek 2-
0k1iowy - ~8 groszy, chleb. razowy 1 klg. _ 
24 gr., bułki pszenne l !clg. - 66 groszy za 
sztuk~ 5 ~r. ' 

~arządze~ie niniejsze wchodzi w życie 
z dn.1em .20 s1er.pnia 1938 r. na terenie powia­
tu łodzk1ego. 

ŁóDt, dnia 20 sierpnia. - Dziś o go- (-;---) w ci9gu ostatnich dni toczyły się w 
azinie 9-ej rano temperatura w cie11iu wy Ł_odz1 !1arady 1 rozmowy między przedstawi­
nosiła w śródmieściu 24 stopnie powyżej ciel.ami _władz PPS. a NSPP. i Bundem. wre-
e w · b" ł · · · · szcie między PPS. i Klubem Demokratyci-

z ra. ciągu nocy u. i~g ei naimż_sza cie nym, We wtorek odbędzie się również na-
płata w tym samym m1e1scu wynosiła plus rada PPS-u z przedstawicielami Stronnictwa 
l 9 stopni. Ciśnienie barometryczne wzro- _Ludowego. 
sio do 753 milimetrów Zapowiedź pogo- . Są to wste.pne rozmowy przed konferen-
dy słoneczne1· i upalnej. I oc'K4 R pprzPesdwybor~zą, Z\\'.?łaną z inicjatywy 

· · . do F1lharrnon11. 
Wiatry z kierunków poludniowych. • · 

cia sp-rawców kradzieży. 
Strtjk robotników fabryk swetrów wkracza w 

now, faz'). \'\ czora.i wyznaczo.na zoftała spo:jalna 
komisja rozjcmcrn, której zadaniem będzie opraco· 

Jeśli idzie o wypadek strażackie-go au„ 
to-pogotowia na ulicy Południowej, to 
część prasy porannej nveściśle przedsta-

~~łapJ:fu~~d~~naf;:~f ~o~~eto:'ci:ta~~a~~~:~~ A11•antura n!ll kurs::1'h Społecznr1h 
nie uszkodzone. Przeciwnie, dzięki szyb- • _ W li il" ' 
kiej orientacji i przytomności kierowcy - ZYCIE PABIANIC. - z .a kończyła się w sądzie. 

• 
ZYCIE ZGIERZA 

~~;,~,~~~ymB~i:1~ :~1~~~ę~~ pr~~e;~~~~y~ Plaga bo· 1· a k u1·1cznrch ŁóDt, 20.8. - Sąd Grodzki rozpatry twarz. Na skutek interwencji kierownika 
przez szofera Myszkowskiego. Sii • I wał wczoraj niebywałe charakterystyczną do dalszych zajść nie doszło, ws.zysc~ je: 

Kierowcy Budajowi należy zawdzię- „ STA&E ZAIC&~C •111& s•o-01u „ S~?w_ę o zniesławienie i uderzenie w tw_a~z dnak koledzy usłyszeli z ust WOJ-OWn1cze1 
czać, że ciężkie autopog()towie, w którym -. -. • · I w~1es10ną przez J. Bordo, słuchac.za M1ei- koleżanki, że trzasnęła tę kacapską gębę 
znajdowało się 8 ludzi załogi oraz wiei- Od pewnego czasu ulice miasta s11 terenem cit- mieszkańcem Pabianic, .Andrzejem Wotem (Polna sk1ch Kursów_ Społecznych przeciw kole- i ręce sobie potePn umyła. 
ka masa sp;z<;:hl strażackiego, nie uderzy- głych bójek powaśnionych -Osób, będących w Etanie nr 35). 'żance z tychze kursów, Surze Gri.inberg, o G . b 
ło w samochód prywatny, gdyż w podob podniecenia alkoholowego, którzy qkouynami „.„ Ilójkę na większ, Akalę wywołali na prynrypal· osobie z tak zwanym temperamentem jak burzony Bordo zas~arżył . run _erŻ~'.1 
'"'Yffi '"ypadku '"Ó" prywatny musiał by łatwiaję swoje porar:hunki osobiste. ncj ulii:y miasta, ulicy Zamkowej, trzej dobrani kom J·ą ok·eślił" śv/ adk ,· ' kę do sądu. Na rozprawie do wmy się nie 
·· " „ „ Rajuyń~ki Zenon ~Zamkąwa .3.'j), Dajniak Wla. pnni: Zakrzewski. TeodOł" (Zamkowa 44), Kleber ' .. i 1 o~ ie. przyznała. 
Si\, rozsypać na kawałki. Autopogotowie dysław (Lutomierska lOfPokłócili 6i~. a nastfpnie Alek&ander (Zamkowa f2) i Cieślak Henryk (Sł-o. Własn1e prz_ez ten temperament wybu- . . 
strażackie otarło si~ jedynie 0 jadące ze wywohli bójkę 11lie'.młł 6 niejaką Szaflikówn~ AllJI~. 1~rddtgo 3). Wszyscy tnej w pewnym momencie chło całe zaiśc1e. Miało ono przebieg na-

1 
Sąd po długim p.rzewodzte, w którym 

t zami.e~zk:iłą. przy nl. KanJis;zew;;kiej 2, zakłóea.iJc rzucili. ~i~ ~a. siebie i. z .n~~~vl~~o~y~!• ~wo~?w stępujący: złoży ro zeznania kilkunastu świadków, s~a-
zbyt wielką szybkością Q.uto prywa ne. siwkóJ -puhliezny. . IJO.częlr_ wspolm~ ok~dac pą•sc1~m1 1 k1Jam1, W)"\\O- W . d . . zał oskarżoną na lOO zł rrrzywny z zami.l-

Slolerowi auta prywatnego spisano l?odohną bójkę wywołali Dyla Kazimierz,· zamie. łUJQe l1c:me zb1egowuko ludzkie. czasie o czytywania przez Bordo li . o 
pr-0tokM pr,Jicyjny. szkały w folwarku Kouin, IV" okolicy P11bianic, 1J • w~ wszys1k_cl1 podanyc_h. wyż?i z~kl?ceniac~ ~po~ sty słuchaczów obecnych na wykładach wy ną na 20 dn~ aresztu. . 

•~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ k~u.m~r~enww~a poli~~ J1~1du~~ z~s~a 1 wiązała się między obajgiem kró~a w·~ . Rozprawi~ prz~vodn~zył s. H. Szym: 
!plruJ~·~ Wtnn)m ich wywołama odpowu:drue pro- . d . '·t' . b . G .. b J. Ski oskarżenie popierał apl. adw. P. SZW1J 
tokóły karne. miana z an, po a. ore1 o urzona run er- , . . 

co KRADNĄ? żanka pobiegła do kierown ika na skargę. dier, obronę oskarżone1 adw. Solmk. 

INWESTYCJE MIEJSKIE. 
Bryl:ierowi Zygmuntowi (Zamkowa 63) niezna. Ten wezwa ł Bordo do wyjaśnienie. W 

ny sprawca skradł z komórki dwa pnlta zimowe - czasie tej rozmowy zdenerv-.·owana i·esz­
trzymone w tym miejscu na przechowaniu w okresie 
lata. cze bardziej Grilnbeiżanka nazwala rro wo 
' Rydygierowi Stani sławowi (Leśna 118) skrudzio. bee kierownika „kacapem" a gdy o~ od­
no z mieszkania, w eza~ic nieobecności domowników, wdzięczył jej się „wieczną tułaczką" jesz lafelflenal 

zaraz 
640 osób pracuje n~ robotach pubUcznycl1. 

ułiranie mp~kie wartości kilkudziei;ięciu złolych. cze bardz1·e1" si" ę un1"osla 1" uderzyła o~o , ..• Na pierwszy pl~n wysuwają si~ obecnie ~ 
absorbują wszystluch roboty .ka!}alizacyjn~ w 
naszym ·mieście. Rozpor_i~te w !1pc-u rozwinę.­
ły się znacznie, zatrud01a.1ąc 120 robotn_lkóVv. 
Obecnie też wy.kończono tllż 55 mtr. głow_ne­
<YO kolciktora na ul. Manzałka Focha. Row.­
nież ulwńczono około 50 mtr. burzowca, t. ]. 
specjalnego, jakby zapasowego kanału dla 
pobieranfa wody po gw:lł~ow_nych ułewac~. 
Niemniej pilną 1nwestyc1ą 3est regulac1a 
rzeki Bzury, Jdóra stałe po.suv~a się naprzód. 
W r. b. nie tylko r.zeka zostanie uregulowana 
do StawtrMiejsJdego ale zo.st:mą wybudo~a­
ne jeszcze ctużego znaczema mosty na uł_1cy 
Szczawińskiej i .Wo~nei. Zwłaszcza. wazną 
rolę będzie odgrywac m-0st na Wo~ne1. Uń\o­
żłiwi o,n otwarcie na tei u!icy ruchu. kołowe„ 
go, stwarzając . wygod_ne pqłąc~eme przed.J 
nlłeścia Przybyłow ze sródm1eśc1em. 

Roboty brnkarskie na szosie ~arszaw­
akiej sa na ukończeniu. Szosa ta pos1.ada obe 
cnie wygląd bardzo estetyczny przy .1ednoczc 
anej trwałości nawierzchni ze względu na 
()dwodnicnie catego podłoża szosy. 

W tych dniach Zarząd Miejski przystępu„ 
ie "do budowy .kostnicy przy domu starców, 
~tórej dotychczas miasto, z wy_jątklem -para-
fialnej, nic ·posiadało. . 

Czynione są również przygotowania do 
rozpoczęcia robót przy budowie ośrodka 
Zdrowia w Parku Kościuszki. ObOik Mieisklc­
go Zakładu Kąpielowego . Plany gmachu już 
Urzjd Wojcwodzki zatwierdził. • 

cśii mowa o planach nadmienić należy, 
że czvnione sa takowe dotyczące oczyszcze­
nia rźeki Bzur"y w górnym jej biegu, w stro-
11.ę Łagiewnik. ·Na razie w granicach Zgierza. 

j:>.k się dowiadujemy Bzura oczys=?czona bę- v "' 

dzie w górnym i dolnym biegu w g.ranicacil REJESTRACJA MĘ:żCZYZN URODZONYCH 
gmin oko!icznych. . . w R. 1920j21. 

Obecme budowana ie.st sala g1mna5fyczna Na murach miast:i µkazały się ogłoszenia wzywa. 
przy szkole pow.szechne1 Nr. 4. Ułatwi o_na j'ce mężczyzn, urodzonych w latao:h 1920/21, do 
1 r~zszer~y życ1e społeczne. „Starego. Mia- 1 rejemacji woj~kowej. 
sta , J~~z!e daw?tł się oączuc ~rak sah, ~ym Do rejestracji obowiązani sQ stawić się wszyscy 
bardziej ze swoim rozmiarem .1 urzą§zen1em mężczyźni urQ'1zeni w podanych latach w biurze 
(scena, przyrządy) 9Cfpow1adac będzie flO\nvo

0 
ZariQdu Miejskiego przy Pl. Dębrowskiego 1 w 

C7;eS!1Ym .w_ymagantOfl! 1pracy lkultural dniach podanych w o"łoszeniuch. 
osw1atowe1 1 społecz1te1. 0 

Na zakończenie tego 1pobieżneR;O przeglą- NAGLA ~~IIERć MAGAZYNIERA KOLEJOWEGO 
du robót sezonowych w naszym mieście dQ- Onegdaj w godzinach rannyr.:h zas.łabł nagle ma-
d,ać należy, że zatrudnia.ją one 640 osób. gazynier dworca kolejowego w Pabianicach, Wacław 

ll'iotroweki, YAmieszkały przy izbiegu ulic Ostatniej 
i Laskiej. Mimo niezwłocznej intenvencji •prowa­
dzonego lekarza, Pforroweki zmarł. NARZĘDZIE ZBRODNI W DOLE 

KLOACZNYM. 
W głośnym wypad.ku mordu w wesołym 

miasteczku brak było dotychczas dowodu 
rzeczowego narzędzia zbrodni. Czyniony na­
cisk przez władze śledcze na rodzinę czuby 
doP.rowadził wreszcie i do rozwiazama tej za 
gai:iki. Oto nóż, który jakoś zaginąt bez śla­
du, -Odnalazł sie w dole kloacznym w miejscu 
zamieszkania C'Luby. Jest to rodzai wąskiego 
sztylecilku, zrobione~o z„. noża stołowego, 
który wskutek starości zwężył sie znacznie. 
Został jedynie idealnie wyostrzony. 

Nadmienić 'na leży, że trzei koledzy, ma­
jący związek ze zbrodnia, zna{duią się obe· 
cnie w więzieniu przy ut: Sterlinga w Łodzi. 

WYCIECZKA OMP-u. 

Nagła śmierć znanego na tutejszym terenie oby. 
watela miasta i długoletniego pracownika kolejowe. 
go wywołała w mieście duże wrażenie. 

WIADOMOSCI SPORTOWE. 
Zawodnilc druzyny Pabianickiego Tow. Cykli· 

stów, Mielczarek Stanisław, zwrócił się do zarządu 
swego klubu z prośbt o zwolnienie. Wymi.pniony, 
jak wiadomo, miał zamiar W&tlfpić do Klubu Spor­
towego „Sportion" w Lodzi. Zarztd P.T.C. prośbę 
Me1~zarka załatwił odmownie, przy czym za wykro­
czenia natury organizacyjacj zawie~ił go w prawach 
członka na czas nieo1raniczony. 

Jutro w Zgierzu na boisku tamtejszego Sokoła 
drużyna piłkarska P.T.C. rozegra towarzyskie zawo­
dy w piłkę noinę Sokół (Zgierz) - P.T.C. (Pabia. 
nice). Poczłtek zawodów o g. 11.30 

Amatorów sportu wędkarskiego 
zapraszam na 

KONKURS ŁOWIENIA RYB 
118 stawie Lublinek-Bielica przy lotnisku, 
w niedzielę 21.8. br. o godz. 3.30. Ceny 

niskie. Bufet na miejscu Kukulski 

3 Zł'.. TRWAŁA ondulacja, wykonanie solidne, 
w znanym zakładzie „Władysław i Zygmunt", 
Brzezińska 67. 

Lecznica 
dla Psó-.v 

lek. wet. M. A. Reicha, 
Odańsk~ 117 

(róg Zamenhoffa) - tel. 175-.7.7. 
STRZYżENIE psów. 

ONDULACJA trwa!a komplet 5 zl z gwarancją, 
grube naturalne loczki i szerokie lale. „J ózef". 
Nawrot 54-a, tel. 191-85. 

WĘ.DK.ARSTWO. 
Amatorzy sportu wędkarskiego moga :zna­
lezć emocję na wielkim konkursie ło\\-lenia 
ryb na wędkę urządzonym na jeziorku Bielica 
w Lurblink'u tuż przy lotnisku. Konkurs rozpo-

czyna się w IWedzicłę od 3.30 rano. 

BACZNOść WED KARZE Il I Wielki .konkurs 
rybacki, początek w niedzielę o godz. 3.30 
rano, „Sielanka", Pabianicka 59. 

ZAGINĄŁ piese1< czarny podpalany, ratlerek. 
Łask::iwy znalazca iproszony icst o odprowa­
dzenie za wynagrodzeniem, Ruda Pabianic.ka, 
Staszica 24, B. Usiel5ki. 

ASTROLOG i Chiromantka Pr. „Ergandi" przyj 
mnie każdego zainteresowanego codziennie od BACZNOSć RYBACY! Urzą.ctzam konkurs 
10 rano do s wiecz. Łódź, Główna 13. łowienia ryb w niedziele, godz. 4 rano. uli-

ca Pabianicka Nr. 88. Dziś rano wyjechała do Gdyni wycieczka 
mie_jscowego odazi<tłu Organizacii Młodzieży 
Pracu.iąccj'. „Ompiacy" wy_jechali w liczbie 
60 osób na czele z własna dętą or.kiestrą. 

PABIANICKI PORADNIK KINOWY. A~~SZERKA ~astalcsz przyjmuje panie 
,,Nowości", - Ciekawy film erotyczny „Panowie mieiscowe, przyjezdne, udziela porad Ró- ~GINĄŁ czarny ra~l&rek. Znalazce uprasza 

z towarzyHwa", życkiego 3, (dawnie_i· FiJ"ałkows.ka). · się o odprowadzen1c za wynagrodzeniem na 
Mostową 30-a. 

STAMBUŁ
(' Polskie Tow. dla Handlu Ratalnego 

- Sp. z ograniczoną odp. 
li Lódź1 Al. Kościuszki 17, tel. 163·66. 

PRZYBŁĄKAŁ sie pie!I Doberman. Odebrać 
za iwrctem kosztów. Ruida Pabianicka Ban-
durskiego 6, Wojna Pr. ' 

K_ĄPW.LISKO „BAŁ TYK", Rzgowska 249, w 
n1e?z1elę 21 bm. oclb~dzie sie strzelanie do 
gwiazdy o nasrodt> 



„E: CH 0" 

Zakopiańska. osobliwość.ik· . Ciwiakzd?' t11mowe -

60-R 1 1eru1ą ... a c1ą wywrotową. 
AL KONKURENTEM MINIST Alsensacyjne wyniki badiń komisji parlamentarnej 

Komisja amerykańskiego kongresu, któ- wybitnych gwiazd filmowych stoi na usłu­
ra otrzymała po1ecenie zbadania źródeł ak- gach wywrotowej organizacji. Komisja 

los;O" .H k•I cji wywrotowej, skierowanej przeciwko Sta stwierdziła, że antypaństwowa działalność na · W • nom Zjednoczonym doszła do rezultatu, że w Los Angeles, San Francisco, Portland i 
"' ·nici akcji komunistycznej koncentrują się Seattle podsyc:rna była 'rrzez broszury, kol-

Gazda-analfabeta twórca koleik.i linowej 
, Zakopane, w sierpniu. tuż u jego ujścia umieścił drewniane koło- b). . k 1 'k' • k' . C . . w studiach filmowych Hol!ywoodu. Szereg portowane z Hollywood. 

oso l\vszej o ej 1 gors 1e1. o znaczmej-
Ameryki nie odkryłem ... Wszystkim wia- turbinę, nawiasem mówiąc bardzo prymi­

domo, że zbudowano kolejikę linową na Ka- tywne. Tym sposobem zdobytą siłę wo<lną 
si gazdowie nie kiwają już głowami, ani ooo 

· sprowy Wierch i że lada dzień Ministerstwo wykorzystywał początkowo jedynie do urn­
~omun.ikacji przys.tąpi do budowy kolejki ichamiania swego maleńkiego warsztatu rzeź 
lmowe1 na Oubałowkę w Zakopanem. biarskiego. Stwierdziwszy, że piła świet-!'lie 

nie stukają się znacząco w czoła. Widome 
dzieło przekonało wszystkich o sprycie i cała 
zdolnościach kaleki-górala, który potrafił j 
wykorzysta-c siłę wodną dla celów gospo- banda złodżiei aut 

Ale mało kto wie. a tych można na pal- funkcjonuje, nasz domorosły „Edison" pny 
cach dosłownie policzyć, że funkcjonuje już siąpił do wykonania właściwego olanu. 
kolejika li!!owa na wzgórze Łosiówki w Za- Gazda Leśnicki nie mając 1.!Tiele ptenię­
kopanem 4 w tak zwanym Ustupie w pobli- dzy rozpoczął swe prace z dutą ostrożnoś­
tu will! „Bronisława" gdzie obecnie spę- cią. Najpierw własnymi rękoma wybudował 
dzam wywczasy. śmiejecie się?.„ Nie wie- model przyszłej kolejki górskiej na Łosiów­
r~ycie? ~;:i. dowód prawdy załączam najory- ki, pięciometrowe.i długości i przy pomocy 
g1nal111e1sze fotografie dokonane w czasie ręcznej korby wypróbował o-o jak sam mó­
ruchu tej osobliwej kolejki linowej. Ręczę; wi „na wszystkfe boki". Działał świetnie!.„ 
że do dzisi~j~zego dnia sam najgorętszy pro Nasz gazda ntarł z radości ręce, a potem 
tekt~r k~!e.1k1 na Kasprowy, wiceminister ko splunąwszy siarczyście w dłonie chwycił 
~un1kaCJt płk. Bobkowski nie wie o istnie s•ekierę i jazda ciosać słupy-podpory z drze 
~1~ konkurenta w postaci autora i jednocze- wa świerkowego, ramiona do rolek z jesio­
sn1; ~y~on~wcy tego pomysłu Stanisława nu i wbijać te słupy w stoki wzgórza. 
Les111ck1ego„. Usprawniwszy turbinę drewnianą przy ko-

da'~b~~~ie jedynym marzeniem Leśnickie wpadła "' ł(Cf C:Zfkałątł!j polic:ji 
go _iest uspr::wmić swe dzieło i tryby dre- . . . . , . " .. 
w111ane zastąpić żelaznymi. Jedyną prze- PołICJa paryska aresztowała 4 specialt- Gdy gc zatrzy.nano „:szef pus1a?a.ł przy 
szkodą - brak gotówki i to nie dużej, któ- 1 ~tów w 1kradzi~ży i sprz~daży au_t. Szefem sobie ~u1pony pochodz~ce z kradztezy do­
rej be;sprzeanie winny udzielić gó:-alowi I ich był 40-letni Alfred G1llard, kto.'.y 12 lat 1konan~j rok temu w Avignon w pocztowym 
odpowiednie czynniki. I prz~był na przymusowyc!t robofac11 w Gu- furgonie. . .. . 

A do tych, którzy zwiedzają Zakopane (i anie. ~udczas rew1z11 co garaz11 przxszedł. L~~ 
i okolice apelujemy,' aby zajrzeli do war- Gillard jest „lokatorem" jednego z ga- dwik Bo~·d.m, 33 lat~, nazywający s~eb.1~ 
sztatu Leśnickiego w „Ustupie" (14 km. raży przy ul. du Cimetiere. Mając tę wiado- „p~~oci~k~emt h~nd owyi!l w„ s:rrze ~zy 
od Zakopanego) i popróbowali przejażdż- mość policja musiała odszukać ten garaż, no a~t · ·

0
„ Yt ~ 0d ~ł ar~ z?ahio~osc tnspe 0

: 

k. · bi' k I 'k 1· Ł · d · " W t d . k row n w1er z1 ze 1c me zna, a oni 
1 naioso nvszą 'O ej ą mową na o- i „zarzą zającego . szczę y na zor o a- t . · d T . ' . . k t b t 

siów!ki. Zaiste piękna i emocjonująca po- zał się owocnym. Gillard został ujęty przy \~Ier zi 1' -~e god zndą ~a .s~e ~ are. u. y, 
dróż!... kierownicy samo•chodu jaki sobie przywła- twięc kz~dusi tkgoh oTu abmads~ę. ~ omdt~arhta-ł 

R R ł W · k ł 4 t u w a1 an ac . ym ar ziej, ze po jec a oman om. szczy . garazu oprysz a sta y au a. d . t lk k · 1· I po garaz y. o co up1onym na u 1cy, a e 

, , 
l któż to }est ~en Leśnic~i? Inżynier, dy- rycie, wybudował 'hen wysoko na Łosiów­

piomata_?„. ?entusz?„. Nic podobnego.,. kach „stac_j~ końcową" złożoną. .z dużego 
Zwycza,1ny .goral analfa~eta, z. zawod~ sa- koła również drewnianego wspartego na 
mouk-rzezbiarz, lat 38, zonaty 1 bezdzietny, mocnych grubych palach. Po zakończeniu 
a do tego kaleka tych prac góral-artalfabeta zwrócił się do 

llA -.0110W.KI BEZ TlłUDOV • • • 
bez pieniędzy samoc'ilodem„·. Był on głów· 
nym wspólnilldem G!ll.:Hda, któremu spr:ie· 
dawał kradzione automobile. Był on tyl1ko 
9 razy karany. Trzeci znów, Guibal, który 
.iuż nieraz siedział za kratkami w róż.nycłi 
departamentach został aresztowany też 
przv kierownicy „nowego auta". 

Leśnicki posiada warsztat rzeźbiarski górala .,gramotnego", który mu wykon.cy­
tuż nad potokiem Zakopianką, poza tym jest poiwał ·l'ist do fabryki 1in i.' drutu Deichsel w 
właścicielem kawałka gruntu położonego Sosnowcu po potrzebny materiał. _ 
na wzgórzu ł.osiówki, wysokości bJ,isko 200 Budowa kolejlki górskiej na Łosiówki 
metrów, na przeciwległym .brzegu Zako~ trwała około 4-ch miesięcy i wykonana zo­
pianki. Ponieważ gazda Stanisław Leśnicki stała w zimie kosztem · około 1000 złotych. 
je~t 'ka_leką i cię~~o r:iu. było. dra_p~ć ~i<ę co- Dłu~ość ~olej~i ~ynosi 350 metrów. Na wy 
dziennie na Łos1owk1, Jak rowmez t\ braku datki złozyły się lmy stalowe (-nośna grubo­
koni potrzebnych nrn do up.rawy owego ka- ści ~mm., pociągowa 3 mm. prymittywny wa 
wa.Jka gruntu -:· stuknął się ted.y razu pe- g?mk, trzy s.łupy i różne drobne rzeczy jaik 
wnego w czoło 1 ":'Pa~lł na arc~ctekawy po- kołka drewniane i metalowe itd.) Liny utrzy 
:mysł wykorzystania siły wodnej . Jednym sło mać mo,gą ciężar wagi: 900 kilogramów. 
:wem p~stanowił zbudować. „ kol ejkę g?r- Nie ~zi1wcie się więc, że bez żadnego ry­
s~ą,, ktorą_ re w~ględu n.a raptow!le w.zn1e- zyka wsiadłem dq wagoniku i ha•jże w góry! 
s1en1e Ł~~1ówe~ 1 ~tr~<ln10~y dost,p rnogł_by Wyso~9ść na jakiej zawisłem nad potokiem 
przewozie nawoz 1 uzywac do zwozu zb10- Zalkopia·nką wynosiła 25 metrów. Drugi·tro. 
ru. chę bądź co bądi przykry, choć połączony 

Słowo się rzekło, kobyłka u płotu.„ Gdy ze wspaniałym widokiem moment przeżyłem 
przedsi~biorczy g?r~l zwierzył ~i~ .ze swe- n~d. przepaścią, znajdują.cą się na trasie ko­
g~ za~iar.u w g~1rne c.? znacz~1e1s 1 .g.azdo- le1k1 górskiej. Gdybym w tym miejscu spadł 
Wte kiwali z _P~htowa111e?'1 gfowamt i .zna- - rodzona babka by mnie nie poznała.„ 
czą.co stuka.h się palca?'11 w ctoł~„. Gorał.a: W IJ<ażdym bądt razie nadziałbym się jak 
to ]~dna~ nte speszyło i przystąpił do reali- s~a·szłyk na .ś~ierk i upiekł w pi:omieniach 
zacJl projelldu. . • . g_orsk1ego $łonca, a gdy żdrów i cały wy-

Czwarte aresztowanie wsipólnika Rre· 
vier nie obeszło się bez pogoni automobilo­
wej. Auto policyjne zajechało drogę Brevic­
rowi, jednak potrafił on wylkręcić i odjechać. 
Lecz policjanci znów go dogonili i zmusili 
zatrzymać się. Szofer policvinego auta wsko 
iczvł na błotnik złodziei a. Silne uderzenie po 
waliło go na 7.iemię. Nadbiegli i1nspektorzy 
i emanowali złodzieja. „Złodziejska czwór· 
ka" została nowierzona władzom bezpie­
czeństwa, które „zaopiekowały się" nimi. 

~~1!!//~ 
~P l .EOi 
~USUWA 

'..rzede ;v~zystk1m wykorzyst~F!C. hl!- stadłem n.a. „stacji wyjazdowej", miałem 
skosc malenkie~o t.a:taczk~,.czetp1ą.ce~o s1- chęć uściskać wykonawcę !kolejki, gazdę­
łę_ wod~ą z poblis~.iei dru_g1ej rzeczki Olczan analfabetę, aby mu osłodzić zapłatę 10-cio 
~1, odciągną'. c7.ęsc wody bez krzy~~Y'~~a, .. ·złotowej' grzyw~y, jaką· go ukarała gmina 
1nnyc'h speCJalnym !korytem dr,gw111anym. 1 ża 'wybudowanie bez pozwolenia tej n.aj-

Po lewej stronie widoczna linia słupów-p~dpór (w wagoniku-autor korespondencji). 
· · · Po prawej stronie: Gazda Leśnicki przy w_agoniku. 
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„Sgrł!na" 

na wyou.e:lu Kaiifomii. 

Suknia Marcyny, zarówno jak i pantofle, były zaduże 
na Maję, ale wobec braku innego odzienia trzeba się by­
ło z tym pogodzić. 

- Odchodzę.„ - rzekła Maja zdławionym głosem. 

- Jak tylko będę mogła zaraz przyślę ci pieniędzy za tę 

sukienkę i buciki i postaram się wynagrodzić wszystko 
zło.„ 

Marcyna nic nie odpowiedziała, podeszła tylko do 
Maji i tak ciężko położyła jej swe ręce na ramionach, że 
Maja usiadła na łóżku. Nie wiedziała co to ma znaczyć, 
ale nie była w stanie ruszyć się z miejsca. Tymczasem 
Marcyna wróciła do swych zajęć przy kuchni. Maja z:i­
patrzyła się znowu w straszną plamę na podłodze. 

Gdy Marcyna w jakiś czas potem podała jej talerz 
z krupnikiem i kawa~kiem mięsa, Maja odmówiła. Nie 
mogła jeść. Marcyna nie nalegała. Wyszła natomiast 
z chaty, przygotowała wóz i zaprzęgła konia. Potem wró­
ciła, poszperała w skrzyni, wcisnęła Maji w rękę banknJt 
dwudziestozłotowy i ruchem ręki wskazała, by szła z~ 
nią. 

Dokąd mnie zawieziesz? - zapytała Maja, wi­
dząc przed domem zaprzęgnięty wóz. 

Nie bylo odpowiedzi, tylko gest nakazujący Jej, by 
weszła na furmankę. Maj a wolała wszystko niż dłuższe 

pozostawanie w gościnie u .tej ponurej dziewczyny i w j':!j 
strasznym domu. Wlazła więc na wóz i chciała usiąść. 

Ale Marcyna przewróciła ją, jak przedmiot i zaczę!:i 

przykrywać sianem. Maja przestraszona, sprzeciwiła się 

temu, starając się podnieść. Wtedy silne ręce Marcyny, 
niczym kleszcze, chwyciły ją za obydwa ramiona, przy­
gniotły do spodu wozu. Spojrzała w oczy Maji tak stra­
sznym wzrokiem, że zmordowanej dziEwczynie wydalo 
się, iż ujrzała w nich swoją własną śmierć. Zrezygnowa­
na na wszystko i załamana wewnętrznie opadła bezwła­

dnie na siano i pozwoliła robić ze sobą wszystko. Marcy­
na szybko nakryła ją warstwą siana, coś jeszcze na niej 
położyła, wskoczyła na wóz i ostro zacięła konia. 

Maja nie zdawała sobie sprawy, jak długo jechała. 

W każdym razie miała wrażenie, że trwało to nieskoń ­

czoność. 

W pewnej chwili wóz stanął. Marcyna szybko odgrze­
bała M~ję z ukrycia, starannie oczyściła ją z siana i ku­
rzu, kazała ruchem ręki usiąść obok siebie na siedzeniu, 
wzięła lejce do rąk i pojechały dalej. 

Po kilkunastu minutach znalazły się na stacji, na któ­
rej Maja przeczytała napis z boku budynku: Słomniki. 

,Teraz zrozumiała o co chogziłQ M~rcynie i w lakim 

celu przebrała ją i tutaj, ze wszystkimi ostrożnościami , 
przywiozła. 

Uszczęśliwiona chciała jej wyrazić swą wdzięczność 
i podziękowanie, ale spotkawszy wzrok dzikiej dziewczy­
ny, nie wypowiedziala ni słowa. 

Poszła do kasy, Marcyna za nią, i poprosiła o bilet 
do Krakowa. Wśród normalnych ludzi, którzy, jak r;1. 

każdej stacji, kręcili się tu i ówdzie, pocrnła się pewnie, 
tak pewnie, jak we własnym domu w Wawicach„. Zd:i­
wało jej się, że wszyscy oni, to jej najbliżsi przyjaciele, 
wszyscy bez wyjątku, nawet stary brodaty, zapluty żyd, 
który obok niej kupował dla siebie bilet. 

Zwróciła się do tragarza, aby zapytać o której odcho­
dzi pociąg do Krakowa. Odpowiedział jej grzecznie: „za 
dwadzieścia min1ut". 

Ta prosta wymiana krót·kich zdań była dla niej czymś 
nieslychanym. Nie mogła uwierzyć we własne szczęśc;e, 

że okropna rzeczywistość ostatnich dni jest już naprawdę 
poza nią. że wróciła do ludzi, do tej społeczno·ści, od 

której wyrwano ją przemocą. Poczuła jak mocno z 14 
społecznością jest związana, jak ta społeczność jej 
bliska i swoja. 

Jakże daleka byla od przeiscia przez szary tłum, ja­
ko obca mu, wyniosła i nie widząca go - jak dawniej„. 
Przeciwnie: miała ochotę tych wszystkich ludzi-brar;1 
przycisnąć do serca. 

Wyszła na peron, Marcyna za nią . Przechadzała s:ę 

w jedną i drugą stronę, napawając się swobodą ruchó N, 

możnością robienia tego co chce. 
Wreszcie daleki gwizd pociągu oznajmił jego nadej­

ście. 

W M<'l(i mocno zabiło serce. Jeszcze chwila a odj~­

dzie od tych strasznych stron, gdzie tyle okropny'Ch 1110„ 

mentów przeżyła! 
Przed wejściem na schody wagonu zwróciła się do 

Marcyny i wyciągając do niej rękę powiedziala: 
- Dziękuję„. 

Marcyna nie podała jej swojej. Odpowiedziała twar­
dym, nienawistnym spojrzeniem. 

Maja wsiadła do wagonu trzeciej kl asy i zajęła miej- I 
sce przy oknie. Wyjrzała na peron: Marcyna stała w tym 
samym miejscu i patrzyła w jej okno, tym samym twar- I 
dym nienawistnym wzrokiem. 

Pociąg ruszył, przesunął się wzdłuż peron u i coraz I 
zwiększając szybkość pomknął naprzód. 

I teraz dopiero przyszła u Maji silna reakcja nerwów: ) 
nie mogła w§trzxmać łez1 . które . strumieniem spł)'.wały · 

po policzkach. Nie mogła wstrzymać silnego drżenia ca­
łego ciała. 

- Olaboga.„ a dyć cegoz to paniusia tak płacom 

straśnie? .. - zagadnęła z serdecznym przejęciem wiejska 
kobiecina, która siedziała obok niej. 

- Widać jakiesi niescęście okrutne.„ - zaintereso­
wał się chłopek, znajdujący się naprzeciwko niej . 

Maja płakała dalej, łzy zalewały jej oczy i gardło. . 
- A może pani co zgubiła?„ może pieniądze? .. -

pytał troskliwie robociarz z głębi przedziału. - Proszę 

powiedzieć, to przecie pomożem co pospołu.„ Serce bo­
li patrzeć, jak taka ładna mloda panienka płacze ... 

Pros ta serdeczność i zainteresowanie się tych lud:d 
jej niedolą - tych ludzi z trzeciej klasy, która dla niej 
miała jedynie zapach czosnkowej kiełbasy i w której ni­
gdy nie mogła dojrzeć „człowieka" - wzruszyła ją i je­
szcze bardziej zwiększyła reakcję nerwów. 

Schowała twarz w kąt wagonu i szlochała jak dziecko. 
Podróżni szeptem czynili sobie o niej uwagi i ubole~ 

wali nad nieznanym im nieszczęściem dziewczyny, o któ­
rym przypuszczać musieli, że było wielkie. 

Po pewnym czasie Maja uspokoiła się i uciszyla. 
- A po co panienka do Krakowa? - zagadnął ro bo:. 

ciarz. - Pewno do służby? ~ 

- Nie„. - odpowiedziała Maja. 
- A ma tam panienka kogo? Bo takiej ładnej i mło-. 

dej niebezpiecznie do miasta samej„. 
Maja uśmiechnęła się. 

- Dziękuję - rzekła z wdzi ęcznością w głosie - z~ 

troskliwość o mnie.. Mam w Krakowie krewnych i do 
nich jadę„. 

- No to i dobrze„. 
W tej chwili dopiero Maja uprzytomniła sobie rP.a.Jnie, 

fr jedzie do Krakowa. W Słomnikach kupiła biler \\< t}Tn 

kierunku powodowana nieznaną 1e1 podświadomością. 
Gdyby się była zastanowiła nad tym dokąd ma jech1.: 
i co dalej robić, niezawodnie po wszystkim co przeszła, 

byłaby skierowała się do domu. W tej chwili za późno 
było zmieniać kierunek, nawet po przyjeździe do Krako­
wa, bo stała temu na przeszkodzie przede wszystkim 
kwestia pieniężna. Z tymi zasobami, które miała przy so­
bie, i tak wyg lądając, jak ona wygląda nie mogła myśleć 
o tym, aby zatrzymać się w hotelu i stamtąd dopiero sko­
munikować się z ojcem, czy też Krzysią i czekać na ic.h 
pomoc 

,(d. c. n.) 
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OCH TEB ONDYNKlll 
Nagła miłość. 

Była ładna pogoda i sporo osób wy­
grzewało się w parku na .ławkach, korzy­
stając z promieni słońca. 

Na jednej z ławek siedziała nadobna 
panna Aniela Raczyńska, potrząsała co 
chwila wspaniałą blond - fryzurą, czym 
wpraw iła w zachwyt siedzącego opodal 
pana Czesława Milczka. 

Młodzieniec upajał się przez dłuższy 
czas widokiem złocistych włosów panny 
Anieli; po czym serce jego zabiło mocniej, 
:więc też rzekł: 

- Pani szanowna blendyna. 
Dziewczę skinęło głową. 
- Tak. 
Wiał łagodny wietrzyk, ale w sercu pa 

na Czesława była wiosna. Oczarowanym 
wzrokiem śledził uśmiech panny Anieli, a 
pierś jego unosiło miłosne westchnienie, 
gdy spytał: 

- Te włosy to pewnie po mamie.„? 
Panna Aniela marząco patrzyła przed 

siebie. 
- Nie. 
- Czyli, że po ojcu? - szeptał zako-

chany młodzieniec. 
- Tak. 

strony obok panny Anieli, wstał z ławki. 
Ku zdumieniu pana Czesława, zdjął pasek 
i przymocował go do poręczy. Następnie 
wyjął z kieszeni brzytwę wyostrzył ją do­
brze na pasku, po czym z okrzykiem: „J a 
cię nauczę, łobuzie!" - skoczył na pana 
Czesława. 

Łatwo sobie wyobrazić, jak szybko u­
ciekał pan Czesław i jakie peł.ne przeraże 
nia okrzyki przy tym wydawał. Łatwo rów 
ni e ż domyślić sit;, że owym starszym pa­
nem był ojciec panny Anieli, którego zde­
nerwowały zbyt obcesowe zaloty niezna­
nego młodzierlca. 

Oczywiście sprnwa poszła do sądu. Sąd 
uznał winę pana Raczyiiskiego za udowod­
nioną, ale ze względu na okoliczności spr3. 
wy i dotychczasową niekaralność oskarża- Ona: -- Widziałeś panią Kręcicką? To 
nego, skazał go tylko na 2 tygodnie aresz- prawdziwy strach na wróble! 
tu z zawieszeniem. j On: - Tale, ale ten strach mało p<>trzebuje 

do życia. 

IPOTKAll IE ZE ZIAIOA IEA. 

Kiepski in or . ator 

ł~a~gorsza wada pani domu 
Ró~ne prawa dla wszystkich ... 
I . -. To j~st nies~rawic~liwość ! - p:1- - To jest zaleta?! Przez to jedno sło­
i w!edz1ala 1~1 Wa~c.lz1a~ słuząca u s_ąsia- wo żadna szanująca się pracownica domo­
dow. - Kiedy się ktora z nas godzi na wa już by się do niej nie zgodziła, To 
nowe miejsce, to przede wszystkim musi jest na_igorszy feler! Bo że pyskata i gębę 
świadec~wa pokaza~. Pan.i spojrzy na świa drze, to nic. Można jej takiej odpowiedzi 
cl~ctwa 1 od razu wie z kim .ma do czyni~- udzielić, że się przymknie. Ale żeby „do­
nia. Czy pyskata, czy latawiec, czy uczci- broczynna"?„. Nie ma gorszej! 
wa. A my, musiem się na ślepo godzić. O- - Dlaczeao? 
ne nam ś':'iad~ct:-v nie pokazują. . - Bo „d~broczynna" to jest taka, co 

- Jakich sw1adectw? się dobroczynnością zajmuje. A przy ta-
- Bo ja mvażam, proszę pani, że po- kiej, to już wiadomo, że porządku żadnecro 

winna być równość. Jak służąca z miej sca w domu nie ma. O ·dzień nie dba i ci? .!Je 
odchodzi, to nie tylko pani jej powinna jej tylko odgrzywaj i odgrzywaj ! 
świadectwo wystawić, ale i ona swojej pa- - Co odgrzywaj? 
ni. .A przy godzeniu ~o~vej, żeby nie ~ylko - Proszę pana! Obiad jest na to, żeby 
s~uzą~.:i pokazywała .sw1~dec!wa, ~Ie 1 pa- go w poię zjeść i, żebym ja garnki miała 
m tez. Ty chcesz w1edz1eć, Jaka ia byłam na czas zmyte i kuchnię posprzątaną. 
u innej, a ja chcę wiedzieć, jakaś ty była A u nas co?! Ugotuję obiad na trzecią, 
'd!a in.n~j ! Też mam yrawo ~iedzieć z kim pani pr~ychodzi na piątą. Ugotuję na pią­
się wiązę. Tak po:v1nno _byc ! . . tą, _ pam przychodzi na siódmą l Ciągle jej 

Ale do. teĘo n.1gdy nie do1dz1e, proszę obiad odgrzywaj i od grzyw aj! 
pana! Panie się rne zgodzą. Bo by co dru Dzieciaki nieumyte, nieubrane, szwęda 
ga takie świadectwo dostała, że już żadna ją się po kuchni, jak Marki po piekle a 
dziewczyna nie chciałaby do niej ~astać ! pani wciąż po posiedzeniach dobroczyn-

Choc by, na ten przykład, moia stara. nych lata i koncerty urządza. 
żebym _ja jej miała uc~ciwie świ~dectwo Rozumiem, że dobroczynność jest rzecz 
wystawić, to bym musiała tak napisać. potrzebna, bo by się inaczej bogate pań-

„Pyskata, o byle co !;ębę drze i dobro- stwo nudzili, ale przecież do gospodar-
czynna". stwa i dla dzieci też .czas trza mieć! I ia 

- Znakiem tego ojciec pani jest blen- Pan Bonifacy E„ który już od roku jestl - Jak to nic? Bez cały rok w Barano-
dyn? - pytał słodko pan Czesław. • furmanem w mieście, spotkał na ulicy zna wie nie byłem, to musi zdarzyło się co no-

- Nie. Fryzjer„. jomka ze swego rodzinnego miasteczka. wego. 
Przepełniony uczuciem pan Czesław _ Jak się masz, Stasiu? _ zawołał - ~i.c nie było. Tyle, że twój Nero na 

- No to jeszcze wcale nie złe świade- się tyż do gotowania obiadów, a nie do 
ctwo - zauważyłem. - Panna Wandzia o·dgrzywania godziłam. 
zalety też wymienia. A skąd miałam wiedzieć„.? Czy mnie 

- Jakie zalety? - zdziwiła się. st~ra jakie świadectwo pokazała„.f! A po-

przysunął się i otoczył nieśmiało ramie- pan Bonifacy. _ Jużem cię kupę czasu nie tylne nozk.ę okulał. . 
niem kibić swej sąsiadki. widział! Co tam nowego u nasz w domu? - Jakiem sposobem to się stało? 

- Ze ?obroczynna.„ . winna, prosię pana! Równość powinna 
Wandzia spo1rzała na mnie z po!ito- być! Jak ja jej świadectwa przedstawiam. 

Dalszy rozwój wypadków miał prze- . - A no, wszystko bez te zbiegowisko, 
bieg następujący: - A nic nowego - odparł pan Stan:- co się przed waszem mieszkaniem zrobiło. 

waniem. to niech i ona m"ie przedstawH 
---ooo---

Starszy pan, który sie·dział z drugiej sław. Ludzie się pozlatali i któryś w tern ścisku 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ pieskowi na nóżkę nadeptał. Now-a forma dobroczynnoś~ •• 

OPTYMISTA 

- Moja narzc1:zona nie otrzymuje posagu, ale spodzlewa się miliona. 
-- Aha, bOgaty wujaszek? 
- Nie, ona gra na loterii! 

- Przed naszem mieszkaniem zbiego-
wisko było? - zaniepokoił się pan Boni­
facy. 

- No pewnie. Przecie, jak się chałupa 
pali, to się zawsze chmara ludzi zbiera. 
Jedne z wodą lecą, żeby ratować, a dru­
gie zwyczajnie, żeby się pogapić. 

- Znakiem tego pożar u nas był? -
jęknął pan Monifacy. 

- No bo firanka się zajęła od tej świe 
cy, co kole trumny stała. 

- Jakiej trumny!? - wrzasnął pan 
Bonifacy. 

- A z teściową twoją, co kitkie odwa­
liła. 

Gdy· pierwsze wrażenie minęło, pan 
Bonifacy westchnął głęboko: 

- I to wszystko się tt ciebie „nic no­
wego" nazywa, wygniotktt? 

Po czym ucałował swego informatora 
z dubeltówki, oświadczając: 

- To za ·dobre nowinę o teściowej. A 
to - w tym miejscu pan Stanisław otrzy­
mał tęgi policzek - za to, żeś głupi. 

Sąd skazał pana Bonifacego za pobi­
cie na tydzi eń aresztu z zawieszeniem. 

N" h'f Mt§ii#ri!i4AJMQ44{Ą 

Dziadek i weksel. 
Od sklepu do sklepu wlecze się żebrak - Mało dziadkowi? Proszę! Jeszcze 

staruszek i prosi o jałmużnę. jeden na 200 złotych. 
- Litościwa osobo,· cnoć grosi3<.„ Staruszek bierze niepewnie. Ogląda na 
Przed jednym ze sklepów stoi tęgi ku- wszystki.e strony. 

piec. Ze ws.półczudem spogląda na że- - A1 proszę łaski pana, co to za pa-
braka. pirek? 

- Grosik? - wzdy<:ha. - Nie mam ł - Paplrek?! Dziadek nie wie co to we-
ani gros,ka ! jeszcze dzisiaj nic nie utargo- 'ksel? ! 
walem. Ale jeżeli dziadek chce, to mogę - A no nigdy! 
dać klientowski weksel. Kupiec ze zdziwieniem kręci głową. 

- Nie dosłyszałem, proszę łaski pana. 
Co takiego? 

- Weksel. Klientowski weksel. Mam 
całą kupę. 

Kupiec wyciąga z kieszeni paczkę we­
ksli i wręcza jeden żebrakowi. 

- Proszę. Tu jest protestowany wen<sel 
na 100 złoty~h. 

żebrak spogląda zdziwiony na papie­
rek. Waha się czy wziąć. 

- To skąd dziadek ma tyle s;\~'YCh 
włosów? 

- 2e starośd, prosi;ę pana. 
. - Ze starości?! Szczęśliwy czło" iek ! 

P1.erwszy raz widz~ człowieka, który osi­
wiał ze starości. Moi wszyscv znajomi osi­
wieli z kryzysu, przez weksl~ przez prote­
sty! Więc dziadek naprawek nie w ie. co 
to jest we!ksel? 

- Nie wiem. 
.- T~ je.st taki papier, który się daje za­

m1~st ~1en1~dzy .. Kl!ent kupił tt mnie palto. 
A ze nie miał p1enii;dzy, więc dał mi ten 
weksel I 

Tył us · brzu·szny 
i~1i €horobą brudngt:h lilk 

- A poco pan wziął? 
. - Jak to po co?l żeby sprzed2ć towar, 
ze~y utar.go\~ać! Jeżeli nie będę brał we­
ksli, to nic me sprzedam. 

Myj cie ręce przed kaidym jedzeniem - I co się z takim papirkiern robi? 
-:-- Najpierw czeka się, aż klient nic za 

płaci. Po!em robi się protest u rejenta, po· 
1•~•mmme~•~·~~~~-~~~~'•r~~~~•·m••-~~~~~~~~~·~tmam•~~~~~~~~-'~9·~•·~ee z~ •w ~·~ tt !e~~~ITvdos~u. dos~jes~w~okił 

. 1dz1e s1e do komornika żeby zr"b'ł a· . 'e 

D 
• k • I ł I się.:· ~rze:ta je myśleć o nogach a zaczyna 

1 

zmo_czone drelichy, wymoczyć odparzone _ A co potem? ' · ..; 1 z j ęci 

Z1'e14Jczęta zer a1ą z za p o u myslec o zołądku. nogi. - Potem ści a . . • ~ IW p &• • 1 Doświadczony rezerwista je wszędzie, Gospodarze nieraz na kwaterach bar- _ Aha! · ą.,,a ~;ię pi eniądze. 
gdzie jest okazja. Je na za.pas. 1:30 a nuż ku I dzo gościnn i . Na przykład mój. _ Ale po nic •a · kl' t • : 

Ili H...tiE · ZCZUCH IJA 11\AllEiflłACH. 1111 chn1a jutro nie dojedzie? A nuż przez cały Stary chłop, już zgarbiony, w żaden ,szkanie n;:i z'cno \\\c\'zI: c· i~n dprztc~ig;ił. m.c: 
_,. d · · b I · I · . · ' · '" , ę 111 e o« a·,., " • f' .., n 1 . . . . 

1

. z1cn ę_c z1cmy w po u? . . . :;posób na słomie, na podłodze nie dał mi grosza. • ~ J'- ~ ~ 

Zaczyna si~ zwykle od tego, że pewne­
go dnia dostajesz list. 

Do listu zw/kle jest załączony upomi­
nek w postaci bezpłatnego biletu kolejo­
wego. 

Po otrzymaniu takiego listu spoglądasz 
żałośnie w lustro i żegnaisz się już w myśli 
z wypielęgnowanym, coraz wyraźniej za­
ry5owującym si~ brzuszkiem. 

A wkrótce potem bierzesz szczoteczkę 
do zębów, której i tak nie będziesz miał 
czasu używać, Zć:lpas koziego ł oju do sma­
r01.van ia nóg, całujesz żonę w usta i w bo­
haterskim nastroju jedziesz na manewry. 

Pierwszy dzic1'i w pułku - umunduro­
wa.nie. 

$ciągasz prasowane na kant portki i 
dwt:rzędową marynarkę. Nakładasz wytwo 
rny drcliszck, a żółte półbuciszk i zamie­
nia·sz na „komiśne", podbite gwoździam i 
buty. 

Pilśniowy kapekrni'k wędruje również 
do worka i zaczynasz przymierzać zgrabne 
furażerki. 

Ta za mała, ta za duża, ta znów za 
mała. 

- Panie sicr7ancie - wzdychasz znie-
cicrplhviony. -- A może tak w kapelusiku 
pój de? 

Z magazynu mundurowego wychodzą 
inni lt!clzie. V/szedł stolarz, szewc, kupiec, 
kelner i adwoka t. A wyszli już tyl1ko sami 
żołnierze. 

0 P"l.1rlaia się nw.1z:1k111. Wyp;nają i 
prc7." p'r·,·01 , ·· • · ,. ··o· ·!r' ,·· ··-'l"r' 1111rso-
woś\'. S\';r'j . · - :. A < : ,'t, puloficer 

mundurowy, ~smiecha. się z uzna~iem: . . W c.iąg~y'.11 strachu, że jutro me będzie I spać. . . . . - I co się z tvm robi? 
- Teraz pk ludzie wyglądacie, a nic I J adł, dzisiai ie bez przerwy. - A łozko i est od czego w chałupie? . · · · 

poła'.11ane cywile! O, ten wysoko naprzy- Zjada menażlkę fasowanego gulaszu i 1 - Łóżko u nas czyste. dcl-;- ~a pamiątkę można schować, albo 
kład. Chłop, jak ul~ł: W~m tylk~ w mundu~ 1 cl1oć już. czuje Icki ciężar ~ żołądku, ocie- . Zgodz!łc.111 się. Wysze~ł em z chałupy. 0 

ac mdnc.mu. , . . . 
rze chodzic. żebyscie się chłopie postarali ; ra usta 1 rozpoczyna węd ro w kę po chału- Kiedy wroc1łcm było JUŻ ciemno. Poomac- A ~o .1a mam z fJ m zi obie? 
i z woj ska dobrą mieli opini.ę, tobyście, jak 1 pach w posznkiwaniu mleka i jajek. ku trafiłem cto 'łóż'ka, ro~ieram się, chcę d - Dziadek to może oddać innemu bie-
ni c, policjantem mogli zostać. A czem wy I Po l itrz~ mleka i dziesięciu jajkach, zja- się położyć - co~ się pod kołdrą rusza. nemu.A . . . 
jesteście w cywilu? 

1 
d~ dwi e czapki gruszcrx:, czapkę śl·iwek i - Kto to?! - pytam. K . Ie 1ak za to ct:st::i? pie niądze?! 

-- Burmistrzem, panie s i e rżancie. I kiło pomidorów. To wszystko znów zapija - A to ja, gospodarz. No właź pan, utec .wes~chnął :a łomie. 
A potem wymarsz na manewry. i mlekiem, a nazajutrz melduje się do do-, właź pan! Staratyż zaro wEzie. Ino poszła P· - . • zy )~0wiem, .d71a.ctku, C7y ja wiem? .. 
„M.aszeruj:t chłopcy, maszerują, karn-1 ktora: zobaczyć czy obora zamk:lieta. k 

1

1zecdie~ f'C'<ll„~111 .w· rclz1ał, to bym tego we 
i. . d ' . t .:„ p . k 't . I I . ł . A t • ' s a z1ad~ww1 nie odd1f O'..ny z 001ą szary s roJ .„ - anie ap: anie mec itJe pos uszme, po em znow mar<>zc po lasach, po ' .„ 

Pierwszy dzie11 marszu zaczyna się zwy- i wccia tu tejsza mi nic służy. ::'»::iskanie j polach, po piachach i błocie . ff .Z&;&. EikLIWW 
kle pogodnie. Buty jeszcze nie pieką, nog i, I mam i ci;igle na stronę latam. Zmordowany rezerwista zaczyna ma-
jl'szcze nieodparzone„. Idzie s ię z dumą w .A po postoju z·nów s!~ zaczynają trudy rzyć. żeby choć na kró tko zos tać przy ta- P@f:itChft. 
sercu, z uśmiechem na ust<tch. · WOJ~nne. Spotkania z nieprzyjacielem, na- borach„. Na wóz, na wóz! Choć z kawałek 

„Dziewczęta zerkają z za płota"„. tama, S7tmmy, pościgi, obrony. podjechać. Zna~omity pisarz angielski, Karol Dic-
A rezerwista z dumą kroczy w szeregu. . . Oko '~ c~o z nicprzyjciclcm w rezerw!- Manewry ko1iczC! się wreszcie. Opalo- kens.' miał do załatwienia pilną sprawę i 

z głow:} do góry, i marzy sobie w cl11<:zy: . '·Cle budzi s1ę lew. Zapomina o nogach, o ny i z wygładzonym nieco brzuchem wra- musiał przep.rawić się na drugą str-0nę we-
;- Eh ! żeby mnie tak żona teraz zoba- 1

1 

żoJ;idku o \\::zystk_irm. " . . ca rczcrv•ista na ło~o r~dzi.ny: . . . z?ranej P?dcz~s wio~ennych roztopów rze-
czy.a. z. ~krzvk1e.m .,mma! rzl!ca się w wir Z dumą pokaztqe zonie 1 teśc1owc1 i ki. Wynaią ł więc czołno z przewoźnikiem i 

. . . , N~brnlr:iby sz?~tm.I;u. . I ;v~l~1. i w. ~:1k1m rnomrncic znów czasem dzieciom i sąsi .:idom ślady odparzeń na n~- popłt°ę.li. , . 
I me sn; 1 ~,1hy potem: w zyc.m cy\~!lnym, .. z 1 •1 ł;sn1c m,'s!.- , . gar-11.. Jedyne cloy:ody mc;stwa w czasie Na ~r~oku rzeki prąd był dosyć wart~i, 
mrkr~ sc1C'rkQ po 1111eszkanill mn ie gonH-.1 - Eh! Zeby mnie żotrn teraz zoba- poko1u. p~zewozn1k z trudnością walczył z falą i 

Po picr\\.'szych trzyclz;es tu kiiomctrnch czyta._ A potem w clłu ~i e wieczory opowiada D!~kens począł odczuwać pewien niepo-
mi'Jia rezerwisty rzednie. Nie wypina ju) ~ ~ic rczcr\'!istv nic z:itrzvma, gdy już w rodzinnvm gronie o swych bohatcrddch koJ. Zapytał więc przewoźnika: 
piersi, nic doskzega „dziewcząt zc11k;ij;!- / prdz~ eh ;:i taku. Ale nieprzyjaciel to też re wyczynach. - Zginął tu kiedy kto w tej rzece? 
cyc'h . . z za płota". ~t<)pa . o?trożnif>, żrh\' nic 7rrw1st~. Cz_~srm z te~o samego pufku, cza . - Wice, m~aża~ie, idziem~ do n atar- -:- Nie, nigdy się to nie zdarzyło _ L 3 

urazie odparzone.i nogi 1 m:irzy tylko n. sem z 111nrr:o. S·ly więc s~ równe. I przr- c•a. Ja nat!lraln1e p1erwszv, 1ak zwykle. pewnia stanowczo przewoźnik. 
lyr1 . żdN iakn;ijpn;·rluj 11 si0~ć. l ~·;:i'il' ni clcwórlrv r1··:;z1 w•.-rvwać do przodu Armatv grają - ia nic. Karabiny maszyno- Dickens odetchnął, by się upewnić spy 

A jeżeli mu fH?'virlz'r 1"' nn·f. I J:i.bś pio i "ow~trz1·mvwać z;n;il <>wvch 0r!działów. we terkocz(). - ia nic... tal: ' 
scnk;:i, to eh •ha lylko jedna: Shć dn cholery! St:ić! Bo sobie oczy A żona siechi nsłucl1an;i. wpatrzona w - Jakto, nigdy tutaj nikt nie utonął? 

„Gdyl'ym ja mi;ił c7tcry .nogi.„" \'.'\ 1.·111jeciP! swec:o bohatera. iak w nbr;iT. i tylko od - E, utonąć to si ę zdarzylo. Nawr," 
N1 r ierwszy!ll dlu:>szvm postoju rczcr- Po ·m::ivs7;ich truchch i wakr znów 11<' czasu rlo C7:t'>l1 wzdycha fa lośnie: prz~d tygodniem mój brat cioteczny się ll-

' 'dst::1 0dzvslrnic humor. Pęch erze na no- kwc:tery. Do stodół, do cl1;i!up. Ciasno, du- - · Mój 'kochany, wróciłeś . wróciłeś. topił, ale tego samego dnia gJ zna l eźl i śmy. 
g<.·ch przysychają, nogi przyzwyczajają szno ale pod dachem. Można wysu.szyć 

I 

I .G 
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. ~zka Plću:óWka Bratł 4.lberiunów lelelong 

1iell u~ mrem i ~UHij l nam1e~n1eJ~nm1. 
Pogotowie Czerwonego Krzyta 102-41 

I 133-33. 
M. FEL»r. •0ed. M .,.. N Dr mecl Henryk Ziomkewsk 

~ Choroby weneryczne, moczopłciowe i skótne 

· i rzygo owania do jubileuszu założenia. 

Akuszer • O:neko~( 

Kilińskiego l 13 (róg Nawrot) Pogotowie Miejskie 102-90. 
6-l'o Sierpnia 2, Tel ef on 11 ll·J.S 

Przyjmuje cd 9 - 12 i 3 - 9 wiecz. 
w niedziel~ i świ~ta od 9 - 12 w poł. 

\V roku bicż<1cym upływa lat 50, kiedy fiące wspó!cwwać z bieda !c'i1 serca. Wiel­
;i· :/ki Sługa Boży ~ . tros.kl!wy opiek~n I ką. i niekl~maną życzliwość okazują nam I 

i !nych. rozp~cz;!ł c1~zką 1 zcn~d~ą akcJ! 0111. Sądz:my, że i Łódź katolicka połączy 
~· :1c_::c>1ua "'.YJ_<itkowci ~1ędz):' ':'srod ludzi. się z 1:ami w .go.rących modlitwach w dniu I 
•;. zcm tym 1 sługą Bozym oyr w ?olsce, czczenia pam1ęc1 Brata Alberta. 
~1 , wia?omo świctlanei posta~i brat Albert, Brat Honorat _ Albertyn. 

Pogotowie Prywatne Lek. Chrz. 111 Hł 

Straż Pożarna tel. 8. 

Ubezpieczalnia 197-65. 
Tow. Piudwżebracze 277-62. 

tel. 15.5-77. W lecznicy, Z~ierska 2_4, od 3-6. 

Dr •eL 
Gustaw KOHN · 
....J~ u.a. -"'MCllOC ......,. 

powrócił ~ 

al. Płła•tl•kie10 51, tel. 170-031 

--Dr. Mert. • ,j 

lllllWIAZIKI 
. ~· chor. wenerycsnych. alt6:rn7ch I aeltsa&lllJ'ołl. 

ANDRZEJA 5, telefon 159--40. 
pnyJmuJe od ll.11 n.no od 6,9 wiec& 

w .l'lledz. I łwi,ta od -1 p.p. 

1~ ~fycicl Zgromadzenia Brao Albertynó\v, ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
Brat Albert, żegnając się z doczcsno-

' .·!· pozostawił po sobie spadkobierców, 
,ci zakonnych zwanych Alberynami, któ­
n powierzył opiekę nad swym wielkim 
ciem i troskę o jego dalszy rozwój. 

tnJ'jmuJe od 1-10 I „ ł-ł •· I 

, Dr med. T R E P M A N 
Przychotlnia We•erołogicz11,' .... ,alieta ołloTd:oo:;::;tc11. •6"arc11. 

caor. wuun-on•, ak6rH t Mk1ut... ZA. WA.DZ~A. fi tełefeA 2-<t-12 
lpecjaln7 plńaet to.metnn„. ' -

Czynna od 9 r. do 9. w. Panie pn:rJmuJ• lek.arsJtobteta PnyjmuJe od 1--11 r. 1 Od s-ł t od ~ w. 

Ukazują się w zgrzebnych i szor„ 
PIOTRKOWSKA 88, tel. 143-63! w nteditele t •w1,ta od 1-l w połudate. 

. ,)tkich ?ab!t~ch ! dr~\~nian}'.ch .san.dalach, "' f!dgńskilD zakładzie u•ułlzatutnum 
! ;kromru, c1s1, Ofiarni 1 z ofiarą śpieszący . · • 
1 am O"dZie jej najwiecej potrzebują gdzie Z Gdym donoszą: . jest po"'.ażna, a w niektórych wypadkach 
' :cz~k~ją nędzarze na pomoc dobr~ch tu- łl . W Gciyni znajduje się przy Rzeźni .Miej- dochodzi do 3 proc. uboju licząc na wagę. 

Jzf, sk1~j ~akład Utylizac~jny~ ~tóry będzie p~ze ~V~d!ug statystyk, które nie chwytają całej 

Porada 3 zł . 

Lecznica HO MEO A.,_ 
G I. 6 W N A t, tel. 1ł2 42. 

pl'l'J'Jmuj, lekarze we wn~icb apeeJah1~eJI 

•li aeł Deat,-ah nar 
Anallz1 lekarskie. autr&J'kt ~ntiea. 
lampa .kwarcowa, djatennta t t. d. 

~ O a A il A 5 a I. 

Dr med EDWARD REICHER 
Spec J&llłta ohorO b slrórnyoh, we11er:rczu;rcła t 

1uQJ.nych. 
Lecsenle promlenl&m! .11.e::itl'en&. 
„OŁUDNIOWA 28, tel. 201·93 

przyjmuje Od 8.11 TllJIO I Od 15-8 wlec&. 
w niedziele 1 ś...-iota od 9.12 w pot 

Ceny znacznie znltone. 

„. 
Bracia Albertyni przybyli niedawno rów I ~abiac ki:cw na ~lbummę. 1 fibrynę, a padl~rn; 1losc.! marnowanego materiału ilość ich wa­

'lież i do Łodzi, do miasta, w którym jest 1. wszelkie konhs.katy niezdatne do sp.oz~- ha się od 35 do 40 kg. na każdych 100 mie-
~ wiele nędzy materialnej i nędzy ducho- cia. na mą.czkę m1ęsno~kost~ą do 'karmieni~ szkaiiców miasta rocznie. 

~·ej. · żwawo zajęli się pracą. Chociaż z zwierząt 1 pt~ctwa, szczecinę, oraz rogi 1 Z jednego konia o wadze 400 kg. mo- ----------------- Dw ...... 

M. T A u ~r EN 8 A u s M1ri1 Fra1k1ewicz1w1 rrudem-, ale przy Bożej pomocy, dobra kopyta n~ klej. . . żna uzysk~ć o.koło 40 kg. tłuszczu, oraz 140 
;prawa posuwa się naprzód. Tępią Bracia . Przcr.0? odpadkow prowa~zony Jest w 1kg. ·mączki mięsno-kostnej o zawartości po 
Albertyni pijaństwo i walczą z zepsuciem naibardzieJ ~10,~oczesny ~posob, wprow.a- nad 50 proc. białka. AKUSZER-OINEKOLOO Claero&ły koltieee I połoiałctwo 

przyjmuje od s-t r. s ł-ł •. 5GSDOWa 12, 11a„111.~~~•lcie„ · moralnym. Urzą<lzili s'v'l kuchnię przy dzony do Polski po raz pierwszy. Materiał InstalacJ'a gdyn"ska h t . 
ul. C t · · 10 kt' · d lód surowy przy systemie zastosowanym w przy ruc u rwag-icy men a1 neJ , w ore1 nę za z- Gd - · . . · . . cym pcłn~; dobę J·est w stanie przerobić oko 
Ka znajduje dcpłą strawę ym dosta1czanym jest do sal! sekcyj Za- ł , 10 OOO· k t . ł d . . 

Zgierska t 1. Telefon 246-69. Przyjmuje od 3 - 7. Telef. 269·64 

.w szaryc'h kata~h dawnecro pP:y kła'du. Tutaj po odpowiednich zabiegach 1°· · ·c ~g .. ma ena u .su~o,~egk? .. zkie~Gndie. 
ulku miejskiego zapanowała dzis~j inna przygotowuje się do przeróbki, iktóra od-l ~ny:m} st, ze stan!o mias 0 .~ ie · Jał d ~ 
· · . . bywa się w zamknięt I t · nif! n.e JCS w s anie zapcwnic zak a owi 
rnpełn1e atmosfera. Miast przeklenstw, r d ym 1erme yczn1e cy- SUTO\i/1'.:a w dostatecznej ilości . tynt-·bar-
slyszy się cichą skargę na smutny los, m ry~znym kotle lezącym. W kotle tym d : . . , b ,· . . ' 
h · · · t bk t · · d I materiał przegrzany zostaje pod ciśnieniem ziei, .ze po_z a."' 10na- J~St rolniczego zapł.e-
ki>iących słow Braci Albertynów. Zakonnik 0 em pera my stopni „ dzięki czemu siaćl!1i ·~ i · · '· t • kt. . 

Qi :med.' .N:ITECKI 
choroby skórne. weneryczne 

i · moczopkiowe: , · 
. p o ,. w c o ci I 

NA WRu·1 ~z. rro11f T Piłtm· - i'.1.· 211-11 
' iirz~muje .od. IHł 30 r. od 6.ao.-t w.• 

,_ w ' 11!edz!elt 't śwłttit•M t.12 w pół, · 

e ociaz 1 a, szy o }.IS ępuie po wp ywe~l d t t 130 . C . . I cza, sierrnac wiec nms1 po surowiec do są-

·w.szarym habicie wuch~· .... any w szkole następuje całkowita stery1'izacja, oraz roz- .; ~dą yc 1k z tn!ąt · powia ow, z mymi 
,,,ielkiego jałmttż~ika, ~potr·an schodzić w drobnienie przy współudziale mieszadła na weno zi w on a_·

1
(_.___ · • . ,>r. \ •ect... . .. 

11izi11y, k~ić znęka~y_ch i pocieszać. Bracia jednolitą drobno...ziarnistą masę. ..P,. A' U L~I N'·A.~ ·~'"L E' W J 
·, . 

1 Alberty~1 ~aszczepiaią zasa~y Brata Atb:r- Po tej głównej czynności masa ta idzie do . ....J u.Hll -.ill!.Mte• , ~-
1 ta.. 91oz.yc1e1a z~~omactzen1a, który powie- prasy hydraulicznej, w której pod ciśnie- za l_relt eri. lesze. ń " s·r•t1•· l•„t•k• 2.'.• , '"tel·.· "'·"l'\·10 
.Juał~ ,,Im więc!J 1est lrtoś opusz:zo.ny, tym niem 300 atm. wyprasowuje się tłuszcz po • .„ ;, 0 "!'IV 

, 1~lększą mlł~ścaą t.rze~a m~ &łuzyć". Bra- usunięciu którego pozostają makuc·riy, da- redekt:Ja •I~ Odpewlalla ·' , ·~ •r"Jr,111111• H U-2 ' · ~ +:-t 111es. 

CJa ~lb~rtyn1 ~o ~ołw1e~zn~J pracy swe~o jące po zmieleniu mączikę mięsną. · 
z.al~zyc1el~ w~erm poz.ost~li z.asa~om. Na Wartość mączki mięsnej i nii·ęsno.-ko- D HENRYKOWSKI Dr ' med. W.\ KOKORZECKI 
n.11v1e swe.J d_ z1ał?lndśc1 zbierają, JUŻ P.lony stne1', które uzyskiwane są z odpadków i r . spec. chorób we~·nętrznych i ' neiwowych 

Łod J b l lb Ski i 8JMJ&llsta ohoró'b was•ryoaa7sll, lk4raFołl n 
l w Zł. u i Ctt~ a ery!1 win .en trupów jest dla gospodarstwa ogromna. i sekualn:roll. rOWRóCIŁ ·'' . 
zmobilizować ~zereg1 .~P<>!eczenstwa .w Joe: Analizy wykazują, iż zawiera ona około 5u 111 Jranlt•ffa 9 fr•~!,1 ~~~~.· ul. Magistracka 8, tef. 2lł·10 
runku natętenta akCJl JBłmużniczeJ Bracl procent białka strawnego do 8 proc. tłu- przyjmuje od 8.11 rano. od ·-· wles ' przl'imUje 0 od. 8-10-ei-crano I od 2-5-eł p p, 
Albertynów. szczu, oraz cenne związki fosforowe. „ niedzielę 1 4wltta oo 9.12.30 po .po~. oprócz niedziel i świąt. ------Celem uczczenia jubileuszu albertyń- Do tej pory usuwanie o<lpadlków pocho-
skieuo powołany został do życia specjalny dzących z Rzeźni w większości wypadków 

"? k t · b ł t ób · k speejallsta ch<>!r61t wenerf0!:117cll. nkna!DJ"911 komitet w Krakowie, który pragnie prźy- us u eczmane Y o w en S!p•O'S , ze za 'O- L slr:61'l1yclL (e:abłnet Roentceno . twtatlolec!t!ilCZJ'. 
pomnieć Połsce świetlaną postać Brata Al- pywano je ·Jub spalano. Rzadzie_i wykorzy- pt>'W'róclł 
berta i jego wie~kie dzieło. Komitetowi stywa•ne były po wygotowaniu jako pasza Pietrkowllk• 7e. tal 111.u. 
przewodniczy J. E. ks. Metropolita Sapie- dla zwierząt domowych i drobiu. Ilość ich od 8-10.301-2.SO l od B-S.30 w, w nledz. lśw. 1().-1 pp, 

Dr t.AGUtłOWSKI n•nir.a.'1'•&. JPUTCSO•_,. 

WfNElłOl.OfiltZNJl 
a-.nte oll'lr61t -eąoaycll I ....... .,.. 

.fłll'tOll"kOWSK& 161 
Od I r. do ł I od 6-t w1~ .• w nledlłelt I h'ttł-11 

od codz. 9 do 11 rano. 
P111I• prsyjNllje knbłtla !etan P OR AD A a. ł 

-P1r1dni1 W11er1111łrz11 
Piotrkowska 45. tel. 147-44 

Leom. chor. wenerycznych, alr:6rnyoh l aelr111&1n„oll 
Kobiety I dzieci przyjmuje kobieta.lekarz. 

Czynna od 9 rano do 9 wJecz, 

Porada 3 zł. 

Dr Kł4. 

M. RUNDSZTAJN 
alr11s~erla i chor•lty kobiece 
POM'lltSKA 7. Tel. 119-M 

Przyjmuje od ~. 8-tO r. I od 4-8 w •. 

Dr). NADEL 
AKUSZER· Ci I fi EKOLOG 

ul. A n dr z .ej a 4. Telef. 228·92 
przyjmuje od 3 - 5 i od 6 - 7.30 wiecz. 

L • CZ R I C A ·.~:t~::;si 
diach..- ISZJ 105 llldło' •rest ·•••· rych aa • 1 •llll•w• I uta a) 

ł'ietrkowska ,7, tel. 127-81 
„2 r. ,. 6.80-1 w. przJj•. Dr. Rakowski. Pny lee ... toy 
uyany est <ła~lnel I< nel\ILlena do wszelkich uze&wl•· 
Uań idjeó. We•waala aa 1>1ła•ł• 

ha. Wiełkietiu ura.cż}'K!ościanH ·uczcić ~ - „ 
pragnie Kra.ków swego „Biedaka \ jak zwa. , ' .„ . „.„ . . .• .11·:• . •'. „ . : ... ~~ ~ ., ... .,;~ :~„„ . ,:-, • ;>„ • ..... : ' ..... . • „.J „ . . . ··> „ . „„ .. ...... „„„„ ... „„„ ... „111111„Biiaiillila-.i„ 

no Brata Alberta za jego iycia. 
-W dniu 25 .sierpnia, a więc w rocznicę 

założenia Zgromadzenia l?raci Albertynów 
cały katolicki !(raków weźmie udział w wiei 
kim pochodzie, który wyruszy wieczorem 
z B«zyli-ki O. O. Frands7Jkan6w z ducho­
wieństwem na czele na cmentarz do grobu 
sługi Bożego, Brata Alberta, gdzie, po od­
prawieniu modłów oqbędzie się zbieranie 
rodpisów, w celu przesłania zbiorowej pe„ 
1f.Cji wiernył::h do Stolicy Apostolskiej o 
przyśpieszenie beatyfikacji Brata Alberta. 
W~asc,iwe. uroczysto!ki. odbędą się , dnia 9 

PRZEJAZDY 
INDYWIDUALNE do LIPSKA na TAR61 

Informacje i zapisy przyjmuje: 

Wagons- Lits//Cook, ... „ ... „ ....... „„ ...... „illllll_.l!mBBmll„1181 ...... „._ ... „lllllllE:-...„ 
Od Łodzi przejazd w obie strony, w1za1 legitymacja targowa i paszport zł 115.-

Łódź. Piotrkowska 68 
Tel. 170-70. .......... „ ...... __ nm ______ ._.._ ...... _. __ 

ł°Aódź Kalis\.:ta LETril .. ROZKLAD JAZDY PRZYJAZD ODJAZD .. 
a.zdz.1ermka poprzedzone „ Tygodniem 
1 1łos1erdzia". 0.31 z Warszawy przy sp. 

Z KIERUNKU WARSZArJ'll' 
Łódź Fabryczna 

W KIERUNKU WARSZAWY 

.Wpraw~ifo Bracia Albertyni mało jesz­
'~ są ~na1.1~ na tere.nie Łodzi, lecz mieliśmy 
z_ moznosc po~nac dobr.ze gorące i potra-

PRZYJAZD: 

0,28 z Przeworska bezp. 
0,48 z W'arszawy torpeda. 

'.\Iowa fabryka ce)uJozy 2,01 z Koluszek °(Lwowa, Warszawy) 
pow1•a•1~ nad Nie1nnem 3,54 z Koluszek (Warszawy) 

f 5,00 z Koluszek (Wisły, Kntowic) 
Z Białeźostoku donoszą: 5.34 z Koln11zek. 

. J~k fę d?wiad11jc1~1y, znana firma pa- 6,19 z Koluszek (w dni robocze.) 
n ·Q :•11raa Stem11agc11 1 Sacnger S-ka Akc. I 6,52 z Koluszek <Katowic, Krakowa) 

.'.fnicrz;a ~ałożyć w Mostach nad Niemnem · 1,19 :r. Koluszek t w dni robocze) 
,a,brykę t e!111lozy i papieru kosztem około I 7,38 z Kolurzek (Lwowa) 
6 inii. złotych. 7,:15 z Koluszek (w dni robocze) 

W z1Viązku z tym projelktem rozpoczę~ 

1 

2 12 z An<lrz<>iowa (w dni robocze) 
się jui wstępne badania techniczne. n':w K 1 \ 
Onegdaj w Urzęd·zie Wojewódzkim oct- \ 

9
„J ~ z Sokus~e. ;. (L . , ) 

h ł · d I I · k f · I t. .~ ze arZ)FKa 1\'0\\ a 
, ~a się .ruga z ~o e1 on ercn~kJa'. n~ co- 9•4? z Wan-zawy bezpośredni. 
re1 oma v1ano m. rn. sprawę u111 111ęc1a za- . ' - . 
nieczys Zenia wud Niemna ściekami z pro- I 10.:N ze Skarzyska (Lwo,:•a) 
jektąwa ej fabryki. . l 11,43 z Koluszek (w dm robocze) 

. J:!,0.8 z War~zau:y t<>rpeda. 
~·z.-i••~lilll•ml!Bllliiilillall•B•' i 12,39 z Koluszek (z Katowic-, Krakowa, 

PPLl~IE 81Ułt0 PODROŻY I Warszaw:·) 

I 12,57 ze Skarr.pka. 

1 
14,05 z Kol1w:ek. 

~;raq~e· ·14,59 z Kolnszf'k (Tonrnszowa.) 
; · ; 16,13 z War.,:au·) 1or1rnda. 

l.6dt, Pfotrkow•k• ló 65 
tel. t 0 1 -O I i 266· 50 

··~ycieczki do: 

Berlina 
lips)ła 

i Króle w ta 
rJ T< • 

.m1e pobyty kuracyjne; . 
w l'luszunie 

' 16,48 ze Skarżyska (Lwowa, Katowic. Wi· 
I eły .) 

17,S3 z Kol1111zek. 
19,11 z Kohazek I Wanzawy) 
19 5.5 z Kolus7.f'k (w święta do 15. IX.) 
20:12 z Andrzejowa (w święta do 15. IX.) 
20.29 z Koluszek. 
20,52 z Andrzrjowa (w świ'!ta clo 15. fX.) 
21,12 z Koh1~zek (do 15. IX. w święta, a 

I od 26. VIII do 5. IX r.odzienrtie.) 

21,30 z Koluszek (Warszawy torp. Kraków 
torp.) 

. 22,02 z Koluszek {w święta do 15. IX.) 
I ,..., b ' d ' . 22,24 z warszawy ezpo~re m. 
' 22,43 i; Warjzawy torpeda. l'lorszgnie . 

i Ino wrolla wi u · 23
'
14 

z 
• I 0,07 z 

Koluszek (Wi!ły, Katowic) 
Koluszek (Warszawy) , 'b·--------·)' I 

I 

ODJAZD: 7.12 z Głowna O.Ol do Głowna 
8.44 z W arezawy 6.10 do Warszawy przyep. 

0,15 do Koluszek (Krakowa, Ki:towic) 11.41 z Warszawy 8.15 do Łowicza (Warszawy) 
1,17 cło Przeworska bezpośr. przez Skar· 15.23 z Warszawy 9.15 do &łowna (w di~ św~ąt. do 15.9)' 

żysko. 17.54 z Głow'lla (do 15.9 w dni robocze, 10.25 do Głowna (w dm św1ąt. 1ło 1;;.Q) 

3,15 do Koluszek. później codziennie) 112.14 do Warszawy 
5,25 do Koluszek t\Vnr,zu•1y, Sknrżvskn, 19.42 z Warszawy 14.10 do Głowna 

Lwowa' 20.46 z Głown11 (w dni świąteczne do 15.9) I 16.19do Warszawy 
6,05 do Koluszek. 21.22 z Głowna (do 15.9) 17.56 do Głowna(w dn~ ro.h~cze .do 15.9) 
6,50 Jo Kolu ;r•.:k. 22.15 z Głowna (w piątki, d'ai przediwiq· 19.08 do Głowna (w p1ątk1 i dm przed· 
7,09 do An<lrzejowa (w dni rol..i~cze) teczn„ robocze) i I świąteczne robocze) 
7,25 do Wąrsza;cy torpeda. 7, f(lERU[ljKU [(AL/SZA . 20.21 do War;ozawy 
7,:-J.J do Jf'ar.~za: ::y torpeda. 6.02 z Poznania (Brrlina) przy@p. 
3,08 do Koluszek (Tomaszowa, Warsza. 7.22 ze Zdmie.kieJ Woli 

wy, Krakowa.) 8.00 z O!trowa (Kępna) 
8,2:'i do A'ndrzejo1-Vl! i Wifły (w święta do , 9.09 ze Zduńskiej Woli 

15. IX.) 10.20 z Ladrn (w dni robocze) 
fl,40 do Kolmzek (w drri świąteczne <Io 11.55 z Poz.nania 

13. IX. pozatem o<l 26. VIII. do :;, IX 14.04 z Sirrnclza 
co1lzimn;e,) . . i 16.11 z Ostrmrn (Poznania) 

W KIERUNl(U KALISZA 

0.42 do Poznania (Berlina) przyep. 
6.23 do Sier:idza 
7.20 do Łasku (w dni robocze) 
8.20 do Lasku (w dni świąt. do 15.9) 

9.25 do Lasku (w dni świąt. do 15.9) 
9,03 clo W arsz:iwy bezpo:1redm. 18.28 ze Zduńskiej Woli 
9,25 1lo Kolmzrk (Krakowa torp.) 19.54 z La!·ku (w dni &więteczne ilo 
9,50 do An<lrzejowa (w święta do 15. IX) 20.13 z Lesz'na (Pozrrania) 

10,l;) do Kol11szc0k (w święta) i 20.38 ze Zduńskie.i Woli 
10,35 do Ror.wadowa hezp. (Warszawy, 21.30 z Łasku (w dni świąteczne do 

I 
8.54 do Poznania 

, 10.15 do La~ku (w dni świąt . .l- l!\.9) 
15.9) 111.52 do Ostrowa (Poznania) 

14.35 do Zclu1i.skiej Woli 
15.31 do Ostrowa (Poznania) 

15.9) ] 6.05 do Zduńskiej Woli 
Lwowa, Ka!owic, Krakowa, Wisły.) 22.20 z ł,agku (w dni świąteczne do 

lJ,05 do Słotwin (w niedzi<>h• do 15. IXl 23.20 z Sieradtn 
lS.9 ) 

1 

17.38 do Sieradza 

12,SO do Koluszek (K:ltowic, \Vieły) 
14,00 <lo Koluezck (w dni robocze) 
14,45 do Skarżyska (Wauzawy, Lwowa) 
15.~!'i ilo K1Jlnszek (w dni robocze) 
16:os do Rozwadowa (Lwow:t) 

7. KIERUNKU KUTNA 
0.46 z Kutna (w nocy z dni świątecznych 

na robocze od 22.5 do 25.9) 

16,4.5 clo War.~zau:y torpeda. 
17,30 do Kolmzek (Wan;:nwy, 

I 5.20 z Kutna (Gdyni) 
7.27 z Gdyni bezp. 

Toma!zO· 11.27 z Poztta'nia hezp. (Płocka, Bydgosz· I czy) wa. Krakowa.) 
17,40 do Kolmzek (War~zawy, 

wa, Krakowa.) 
18,Jli do Kobszek 

Toma~zo· 17.16 z Kutna (Gdyni) 
19.02 z Ozorkowa (codziennie, a od 21.5 

do 24.9 z wyjątkiem dni przed -
i ~wiątecznvch) 

19.50 do Ostrowa (Pozita'n!~,, 
21.25 do Zduńskiej W oH 
23.35 do Zduńekiej Woli 

W KIERUNKU f(U'1·1vA 

7.30 do Gdyni bezp. (część wa~onów nie 
podlega rewizji w Gdańsku) 

8.46 do Kutna (Poznań, Gdynia) 
12.00 do Poznania l>ezp. (Płocka, Gdyni) 
14.25 do Ozorkowa '(w dni przed~w. rob. 

do Kutna ocl 21.5 do 24.9) 
18,4.~ 11o Kolnewk (w <lni robocze) 
19,20 do War.•zater tnrpeda. 
19,26 do Kohuzek (Katowic 1orp.) 

, 20.18 z Kutna (Gd.yni, Płooka, Poznania) ; 15.40 do Kut'na 
21.07 z Ozorkowa (od 22.5 do 22.9 w dni 18.3S do Kutna 

&wiąteczne) / 22:30 do Grłyni 

( Płoc:rn, Poznania, (;..:yni) 

:0,50 do Skarżv~ka (Lwowa, W ar!zawy.) 
21,~0 do Wars;awy bezpośredni. 23.11 z Gdyni bezp. podlega 

bezp. (część wagonów ni• 
rewizji w Gdańeku) 

21,SS do Koln~zek {w dni robocze.)' 
22,38 do Kolus7lek (Tomaszowa, Lwowa, Z KIERUNKU KC".-USZEK W KIERUNKU KOLUSZEK 

Kntowic, Wi~ły. ) 7.14 ze Lwowa 
23,10 ,10 KollliZPk (Krakowa, Katowic, Wi. 19.42 ze Skarżyeka (Wareuwy, Krakowa, 7.37 do Skarżyska (Lwowa, Warszawy) 

słY.·' Katowic, Wisły' 23.30 do L\\ nw• 
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SWIAT NA KLISZY FOTOGRAFICZNEJ. 
. ' . . 

t • • ' • „ ' 
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Dt'lia 20 sierpnia Węgry odbchodzą 900-lecie zgonu swego pierwszego króla św. Slc 
fana. Z tej okazji wystawiono na widok publiczny w sali marmurowej zamku królew­
skiego w Budzie oryginalną koronę, berło i płaszcz króla. Obok klejnotów lmron-

nych stoi hrabia Tibor Teleky, kanclerz skarbu koronnego Węgier. 

Naiivieksze manewrr belgiiskie po wojnie. 

W Ardennach rozpoczęły się belgijskie manewry, największe od zakończenia wojny 
św!atowej. Na zdjęciu: Wojsko na ulicach Herve, głównej kwatery grupy północnej. 

tłm~rgkańs(g pigw atu w foropif. 

Drużyna amerykańskich pływaków, któr~ w sobotę wieczo~em w berlińskim _stad~o: 
nie olimpijskim zmierzy się z pływakami E~ropy. Od lewe.1 stro~y _ku kraweJ stoJą. 

Root, Patnik, Wolf, Hirose, Werson, Ftck, Flanagan, Neunz1g t jaretz. 

Czy jesteś członkiem 

L.O.P.Po? 
ee @•li ME* 

Leon Słezak skończył 65 lał. 

Słynny ongiś te1•or obecnie popularny ar­
tysta wesołych filmów Leon Slezak skoń­

czył 65 rok życia 

Cudowny obraz 
Matki Boskiej Trockiej 

W związku z uroczystościami konsekracji 
dzwonów l<ościelnych w Trokach przez J.E. 
ks. me~rupolitę jałbrzykowsldego, rep.rodu 
kujemy cudami słynący od niepamię'nych 
czasó1.v obraz Matki Bos!dej Trockiej, znaj 
dujący się w wielkim ołtarzu kościoła pa­
rafialnego w Trokach. !{0ror.1cia ob:·::izu 

odbyla się w 17!8 rolm. 

4500 ~m. v1 jednym etapie 

Królewski Klub Motorowy w Liege urządza 
wielki „szampionat wytrzymałości i regular 
ności turystycznej" na trasie 4500 km, któ 
ra stanowi jeden etap z 48 punktami kon­
trolnymi. Przeciętna szybkość wynosi 50 ki-

lometrów na godzinę. Na mapie trasa. 

Miejsce spoczynku ostatnie~o króla. iY 

Rzut oka na zabytkowy kościół w Wołczynie, w którego krypcie spoczęły prochy 
króla Stanisława Augusta Poniatowskiego, sprowadzone z Leningradu. 

BOMBARDOWANIE PORTU W \łJALENCJt 

Eksplozja lotniczej bomby powstańczej -na s!atlm rządowym, stojącym przed portem 
Walencji. (Zdjęcia dokonano z pokładu angielskiego kontrtorpedowca). , 

Z ł\AIEW ~~ ~CH ., . . 

\ 

lrigści I i Im o" i Moment przeprawy czołgów przez potok górski na manewrach w Alpach francu kich 

na wuwc:zasa.:h. lirzne Dotomstwl> rasowego psa. l'lurzgński dziall.ek 

Rasowa terierka wraz z rekordową ilością 
swych szczeniąt w ilości 13. Troskliwa 

, opiekunka psiej gromadki przez sztuczne 
dokarmianie wychowała wszystkie psięta, 

Marlena Dietrich i Maurice Chevatrer pod-) naaające ~ię doskonale dla celów służbo-
Cl.all tegQrotWY.C.h wr,w~iM.6w. w. CM,Oe~ wyc>-

: .Jpisuje się przed swyini wnukami sztuą 
pisania. 




